
Owoc mo dli twy
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, kie dy po raz

pierw szy uka za łaś się w Me dziu gor ju, uka za -
łaś się z Dzie ciąt kiem Je zus na rę ku. W wie -
lu orę dziach przy po mi nasz nam, że Je zus jest
Kró lem Po ko ju i że tyl ko On mo że dać nam
po kój, któ re go szu ka my. 26.06.1981 r. kie dy
ob ja wi łaś się po raz dru gi tyl ko sa mej Ma rii,
mó wi łaś: „Po kój, po kój i tyl ko po kój”.
Za To bą był krzyż, a Ty pła cząc po wtó rzy łaś
dwa ra zy: „Po kój mu si za pa no wać po mię -
dzy czło wie kiem i Bo giem, a tak że po mię -
dzy ludź mi”.

Dzię ku je my Ci, że w to Bo że Na ro dze -
nie przy no sisz każ de mu z nas, na szym ro dzi -
nom i wszyst kim lu dziom Je zu sa Kró la Po -
ko ju, aby dał nam po kój. Bar dzo wszy scy po -
trze bu je my Bo że go Po ko ju. „Po słał Bóg swe
sło wo sy nom Izra ela, zwia stu jąc im po kój,
przez Je zu sa Chry stu sa, któ ry jest Pa nem
Wszyst kich” (Dz 10,36).

Uproś u Bo ga, Mat ko Je zu sa i Kró lo wo
Po ko ju, aby dzi siaj przy nas, tak jak wte dy
przy pa ster zach, sta nął Anioł Pań ski i Chwa ła
Pań ska ze wsząd nas oświe ci ła, bo już nie chce -
my dłu żej żyć w ciem no ści grze chu. Niech nas
bu dzą anio ło wie i wo ła ją: nie bój się, nie bój cie
się, Pan Bóg jest. Na ro dził się wam Zba wi ciel.
Idź cie do Be tle jem. Na Mszę Świę tą. Na ro dzo -
ny w „Be tle jem” – co zna czy „Dom Chle ba”
jest w Ho stii Ży wej, jest we Mszy Świę tej, jest
w Naj święt szym Sa kra men cie. Jak wte dy, tak
i te raz mnó stwo za stę pów nie bie skich wiel bi
Bo ga sło wa mi: „Chwa ła Bo gu na wy so ko -
ściach, a na zie mi po kój lu dziom, w któ rych 
so bie upodo bał” (Łk 2,14).

Tak że i my na Twe ser decz ne sło wa: „Wy,
Ko cha ne dzie ci, mó dl cie się, mó dl cie się...”
od po wia da my śpie wem ko lęd w pol skiej kra -
inie i mo dli twą bre wia rzo wą: „Chry ste, zba -
wie nie ludz ko ści i Sy nu Oj ca Je dy ny... Usłysz
na sze wo ła nie ze wszyst kich zie mi za kąt ków.
Wspo mnij, że nie gdyś przy ją łeś śmier tel ną
po stać czło wie ka...”.

A prze su wa jąc pa cior ki ró żań ca słu cha my,
jak mó wisz: „Oto ja Słu żeb ni ca Pań ska”. Zde -
cy do wa łaś się bez resz ty na Bo ga. To też wi -
dzą cy Cie bie, gdy się im ob ja wiasz, mó wią
o cu dow nym pięk nie Two jej twa rzy i oczu.
W dru giej ta jem ni cy idzie my z To bą do Elż bie -
ty. Po móż nam śpie wać ra zem: „Wiel bi du sza
mo ja Pa na...”. Two je ser ce i du sza śpie wa ją.
Ca ła je steś uwiel bie niem Bo ga, to też Two je
po zdro wie nie Elż bie ty wy pra sza dla niej i Ja na
Chrzci cie la Du cha Świę te go. Tak że na twa rzy
Elż bie ty wi dzi my owoc otwar cia się na Du cha
Świę te go i mo dli twy ser cem. Jej twarz i oczy
mó wią, że po zna ła ta jem ni ce Bo że: „Skąd że
mi to, że Mat ka mo je go Pa na przy cho dzi
do mnie. Bło go sła wio na je steś, któ raś uwie -
rzy ła” (Łk 1,42-43). By ła już star szą i nie płod -
ną, a te raz ży je, wy da je okrzyk, cie szy się Kró -
le stwem Bo żym. Jej twarz pro mie nie je mi ło -
ścią i mą dro ścią po cho dzą cą od Bo ga.

Mo dli my się da lej. W trze ciej ta jem ni cy idzie -
my do Be tle jem. Ma ry jo, Two ja twarz po chy lo -
na nad Dzie ciąt kiem, Kró lem Po ko ju. Ogrze -
wasz Go mi ło ścią nie po ka la ne go ser ca, cie płem
rąk. Two je oczy otu la ją Go mi ło ścią. Je steś ca -
ła mo dli twą, a jej owoc wid nie je na Two jej
twa rzy i oczach. Wi dzi my to wraz z przy by ły -
mi pa ste rza mi. Wszy scy wpa trze ni w Je zu sa ad -
o ru je my Go. Spo glą da my też na św. Jó ze fa. Je -
go twarz ja śnie je bla skiem Opatrz no ści Bo ga.

Mo dli twa pa ste rzy wy ra żo na w zde cy do -
wa nym: „Pójdź my do Be tle jem i zo bacz my,
co się tam zda rzy ło i o czym Pan nam oznaj -
mił” (Łk 2,15) prze ro dzi ła się w ich ser cach

w uwiel bie nie i wy sła wia nie Bo ga za wszyst -
ko, co sły sze li i wi dzie li, jak im to zo sta ło
przed tem po wie dzia ne (por. Łk 2,20).

Ko cha ni! Co raz bar dziej też ja śnie ją twa rze
trzech Mę dr ców pro wa dzo nych świa tłem
gwiaz dy do Be tle jem. A twarz He ro da? Ja ka
jest twarz He ro da, któ ry nie dłu go wy mor du je
dzie ci w Be tle jem i oko li cy?

Owoc mo dli twy bę dzie wi docz ny na twa -
rzach lu dzi... Mat ko naj głę biej od da na Bo gu!
Mat ko naj pięk niej szej mo dli twy, a przez to
Mat ko naj pięk niej szej twa rzy i oczu, po móż
nam się mo dlić „zde cy do wa niem się na Bo ga
i Je go Kró le stwo”. Mat ko za tro ska na o na sze
twa rze, o twa rze męż czyzn i ko biet, dziew cząt
i chłop ców, dzie ci; za tro ska na o twa rze ma tek
i oj ców, na uczy cie li, le ka rzy, ka pła nów, za kon -
ni ków... Niech „gen der” odej dzie i nie wra ca.
Zde cy duj my się na Bo ga i Je go Kró le stwo.
Niech mo dli twa rzeź bi na sze twa rze. Niech na -
sza twarz i oczy gło szą Bo ga i Je go Kró le stwo.

Moc bło go sła wień stwa Je zu sa i Twe go
ma cie rzyń skie go bło go sła wień stwa po ko ju,
niech oca li w nas Kró le stwo Bo że, ży cie, mi -
łość, ra dość i Bo że pięk no. Niech to bło go sła -
wień stwo ogar nia nasz wzrost du cho wy, doj -
rza łość w wie rze, od po wie dzial ność za po kój
w ser cu, z Bo giem i z ludź mi. 

„Pod nieś rę kę, Bo że Dzie cię! Bło go sław
Oj czy znę mi łą! W do brych ra dach, w do brym
by cie, wspie raj jej si łę Swą si łą”. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 grudnia 2013 r.

„Dro gie dzie ci! Przy no szę wam
Kró la Po ko ju, by On dał wam swój
po kój. Wy, ko cha ne dzie ci, mó dl cie
się, mó dl cie się, mó dl cie się. Owoc
mo dli twy bę dzie wi docz ny na twa -
rzach lu dzi, któ rzy zde cy do wa li się
na Bo ga i Je go Kró le stwo. Ja z mo -
im Sy nem Je zu sem bło go sła wię was
wszyst kich bło go sła wień stwem po -
ko ju. Dzię ku ję wam, że opo wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Orędzie z 25 grudnia 2013 r.
dla Jakova Čolo

„Ko cha ne dzie ci, dziś Je zus w szcze -
gól ny spo sób pra gnie za miesz kać
w każ dym ser cu i dzie lić z wa mi każ -
dą ra dość i ból. Dla te go, ko cha ne
dzie ci, w szcze gól ny spo sób spójrz cie
w wa sze ser ca i za daj cie so bie py ta -
nie, czy po kój i ra dość z na ro dzin
Je zu sa na praw dę opa no wa ła wa sze
ser ca? Ko cha ne dzie ci, nie żyj cie
w ciem no ści, dąż cie do świa tła i do
Bo że go zba wie nia. Ko cha ne dzie ci,
zde cy duj cie się na Je zu sa i po da ruj -
cie Mu swo je ży cie i ser ce, bo tyl ko
tak Naj wyż szy bę dzie mógł dzia łać
w was i po przez was”.

Dążcie do Światła
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Jej wpły wy są co praw da wi docz ne w ma -
te rial nym świe cie (choć i te mo gą mieć
waż ne zna cze nie), ale ma ją one przede
wszyst kim swój wy miar du cho wy, we -
wnętrz ny. Są one pró bą, któ ra ma na ce lu
prze mia nę ludz kie go ser ca („ser ca” w zna -
cze niu bi blij nym) czy li do tknię cie bar dzo
głę bo kie go po zio mu ludz kiej eg zy sten cji. 

Ów Ma ryj ny plan ra to wa nia ser ca
ludz kie go roz po czy na się – jak moż na za -
uwa żyć – u wi dzą cych, i sta je się pew ne -
go ro dza ju wzor cem dla ra to wa nia serc
lu dzi ca łe go świa ta. Moż na stwier dzić
z ca łą pew no ścią, że przy naj mniej kil ka
osób – tych wy nie sio nych na oł ta rze po -
zwo li ło Ma ryi na to, by prze mie nia ła ich
ser ca, do pro wa dzi ła do świę to ści po przez
ob ja wie nia pry wat ne. Z pew no ścią ta kich
lu dzi, któ rzy pod wpły wem tych ob ja wień
do szli do nie ba, gdyż z uf no ścią no si li cu -
dow ny me da lik, gor li wie od ma wia li ró ża -
niec, prak ty ko wa li pięć pierw szych so bót
mie sią ca, po dej mo wa li po ku tę, a przede
wszyst kim wy trwa le szli dro gą na wró ce -
nia – jest bar dzo wie lu. Zna czy to, że nie
moż na tych ob ja wień de pre cjo no wać, czy
też ośmie szać, i twier dzić, że są one nie -
po trzeb ne, bo po ra dzi my so bie bez nich.
Był by to znak wiel kiej nie roz trop no ści
(a mo że i py chy?) – od rzu cać po moc, któ -
rej Bóg chce udzie lić świa tu za po mo cą
ob ja wień pry wat nych. 

Na le ży ra czej od kryć ich zna cze nie,
aby nie ty le mó wić o ob ja wie niach, co ra -
czej żyć orę dzia mi Ma ryi, a więc wejść
w za ży łą re la cję mi ło ści z Mat ką Nie bie ską,
czy li za wie rzyć się Jej. Choć wy da je się –
jak twier dzą nie któ rzy – że Mat ka Bo ża po -
wta rza to sa mo (co cie ka we: nie któ rzy
uwa ża ją, że Ma ry ja mó wi za ma ło; in ni, że
za du żo, choć tak na praw dę orę dzie Ma ryj -
ne – w przy pad ku Me dziu gor ja – spro wa -
dza się za le d wie do kil ku zdań skie ro wa -
nych do ca łe go świa ta przez Naj święt szą
Ma ry ję Pan nę raz na mie siąc), to zro zu mie -
my treść orę dzia je dy nie wte dy, kie dy
przyj mie my po sta wę po kor nych dzie ci. 

Zro zu mie my wte dy, że waż ne jest od -
kry wa nie ser cem obec no ści Ma ryi dzię ki
Jej ob ja wie niom i otwie ra nie się na ogrom
łask, w któ rych Mat ka Bo ża po śred ni czy.
Ci, któ rzy na wró ci li się w Me dziu gor ju to
nie ci, któ rzy naj pierw do głęb nie za po -
zna li się z fak to gra fią i hi sto rią ob ja wień,

ani też ci, któ rzy po zna li wszyst kie cu da
zdzia ła ne przez Ma ry ję w tym szcze gól -
nym miej scu, ale ci, któ rzy do świad czy li
obec no ści Ma ryi przy cho dzą cej do świa -
ta, ci, któ rzy do świad czy li Jej mi ło ści
i ma cie rzyń skiej czu ło ści. 

Po wtórz my więc jesz cze raz: zna cze -
nie tych ob ja wień od kry je my, kie dy – ko -
rzy sta jąc z ła ski ob ja wień Ma ryi – za cznie -
my wcho dzić w głę bo ką re la cję z Mat ką
Bo żą, re la cję mi ło ści. Ci, któ rzy pa trzą
na ob ja wie nia Ma ryj ne – co do ty czy rów -
nież Me dziu gor ja – ja ko je dy nie na prze kaz
in for ma cyj ny, gu bią to, co naj istot niej sze,
to, co roz gry wa się na po zio mie ludz kie go
ser ca, a więc bar dzo głę bo ko za ko rze nio ne
w ludz kiej eg zy sten cji. Wszyst ko za czy na
się od ob ja wie nia się Ma ryi, po sła nej – jak
sa ma mó wi – przez Bo ga. O owo cach ob -
ja wień de cy du je sa ma obec ność Ma ryi,
któ ra jak Mat ka od dzia łu je na dzie ci oraz
otwar tość ich serc; przy ję cie ła ski Bo żej,
któ rą Bóg udzie la przez Ma ry ję. 

Nie ma ta kie go wpły wu na prze mia -
nę ludz kie go ser ca su chy, od dzie lo ny
od oso by prze kaz. Nie on de cy du je o zre -
ali zo wa niu za my słów Bo ga przez ob ja -
wie nia Ma ryj ne. To uwi dacz nia się wy raź -
nie w ob ja wie niach z Lo ur des. Treść prze -
ka zu jak by ubo ga, bo za mknąć ją moż na
w kil ku zda niach, ale to co do ko na ło się
w ser cu Ber na det ty mu sia ło być nie zwy -
kłe, bo we szła ona na dro gę po wo ła nia za -
kon ne go i zo sta ła świę tą. Po dob nie jest
w Gu ada lu pe. Ju an Die go zo sta je świę -
tym. Ob ja wie nie Ma ryi wpro wa dzi ło te go
In dia ni na Ju ana na dro gę świę to ści. W Pa -
ry żu sio stra Ka ta rzy na La bo ure dzię ki ob -
ja wie niu Ma ryi prze szła nie ła twą dro gę
po wo ła nia za kon ne go w opi nii świę to ści.

Me dziu gor je to no we po le dzia ła nia
Ma ryi nie tyl ko w ser cach wi dzą cych, ale
– jak pra gnie Mat ka Bo ża, zwra ca jąc się
do wszyst kich: „Dro gie dzie ci” – w du -
szach ludz kich ca łe go świa ta. Orę dzie Ma -
ryj ne skie ro wa ne do ca łe go świa ta, to pró -
ba po szu ki wa nia za gu bio nych w wie rze,
po grą żo nych w ciem no ściach grze chu, aby
wszyst kich wpro wa dzić na dro gę praw dy
i zba wie nia. Na le ży jed nak otwo rzyć swo -
je ser ce – co wy ma ga pew ne go tru du
od czło wie ka – aby po znać, że z na mi jest
Mat ka Bo ża i jest na szą Mat ką. Orę dzie
Ma ryj ne na le ży przyj mo wać w za ufa niu,
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Ma ry ja w ty lu miej scach na świe cie
uka zy wa ła się i uka zu je się, a praw dzi wi
czci cie le Mat ki Bo żej za da ją so bie py ta -
nie: „Czy ob ja wie nia Ma ryj ne mo gą mieć
ja kiś zwią zek z za wie rze niem się Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie?”. 

Dla nie któ rych, zja wie nia na zy wa ne
„pry wat ny mi” – ja ko prze ciw sta wio ne pu -
blicz ne mu ob ja wie niu się Bo ga, któ re już
się w peł ni do ko na ło – nie wie le zna czą,
więc gdy by te oso by mó wi ły o za wie rze -
niu Naj święt szej Ma ryi Pan nie nie bra ły by
na wet pod uwa gę tych ob ja wień pry wat -
nych. Tym cza sem Ma ry ja – wbrew ludz -
kiej lo gi ce i ludz kim za my słom – uka zy -
wa ła się i na dal uka zu je, wię cej – jak sa ma
mó wi – ma swój plan ra to wa nia świa ta,
któ ry jak moż na wnio sko wać, ści śle wią że
się z za wie rze niem się Jej oso bie. 

Ana li zu jąc tyl ko trzy wiel kie ob ja -
wie nia Ma ryj ne: Lo ur des, Fa ti mę i Me -
dziu gor je, moż na za uwa żyć, że Ma ry ja
przez te ob ja wie nia chce „pod bić” przede
wszyst kim ludz kie ser ca, a nie roz wią zać
wszel kie pro ble my świa to we, z któ ry mi
bo ry ka się czło wiek. Moż na więc po wie -
dzieć, że ta kie dzia ła nia Naj święt szej Ma -
ryi Pan ny – ja kie po dej mu je w ob ja wie -
niach „pry wat nych” – są isto tą za wie rze -
nia Ma ryj ne go. Mat ka Bo ża naj pierw wy -
do by wa ludz kie ser ca z nie wo li sza ta na,
do pro wa dza je do oczysz cze nia z bru du
grze cho we go, a osta tecz nie do pro wa dza
czło wie ka do ko mu nii z Bo giem i mi łu ją -
cą Mat ką. Ta kąż dro gą Ma ry ja pro wa dzi ła
Ber na det tę So ubi ro us i Ka ta rzy nę La bo ure
i sku tecz nie do pro wa dzi ła je do świę to ści:
czy sto ści ser ca i ko mu nii z Bo giem i ze
so bą. Po dob nie Mat ce Bo żej uda ło się do -
pro wa dzić do nie ba –„miej sca” prze by wa -
nia świę tych – dzie ci z Fa ti my. Czy wi dzą -
cy z Me dziu gor ja zre ali zu ją za mysł Mat ki,
jest to jesz cze kwe stią otwar tą. 

Przy kład uczest ni ków pry wat nych
ob ja wień z Lo ur des, z Rue du Bac w Pa -
ry żu i z Fa ti my, wska zu je na to, że ob ja -
wie nia Ma ryj ne, na zy wa ne „pry wat ny mi”
ma ją du że zna cze nie w do pro wa dze niu
czło wie ka do świę to ści, osta tecz nie zba -
wie nia go. Jesz cze raz pod kre ślę: plan Ma -
ryj ne go ra to wa nia świa ta, to nie przede
wszyst kim od dzia ły wa nie Mat ki na ze -
wnętrz ne struk tu ry te go świa ta, któ re Jan
Pa weł II na zy wa „struk tu ra mi grze chu”.

Echo 312

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Ob ja wie nia pry wat ne
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sko ro Go spa mó wi: „Dro gie dzie ci, przyj -
mij cie mo je orę dzia i żyj cie ni mi”. 

Nie któ rzy cze ka ją na de fi ni tyw ne
uzna nie ob ja wień przez Ko ściół, ale mo -
gą się po pro stu nie do cze kać, bo ta kie
orze cze nia wy da wa ła wła dza ko ściel na
naj czę ściej wie le lat po za koń cze niu ob ja -
wień, a plan Ma ryi re ali zo wa ny jest
dzi siaj, wal ka o du sze ludz kie to czy się
dzi siaj i dzi siaj na le ży wejść na dro gę
świę to ści. Nie jest dziw ne – pa trząc
na grzech, któ ry za wład nął świa tem, że
Ma ry ja uka zu je się na świe cie, i że trwa to
tak dłu go. Ra czej na le ża ło by za dać py ta -
nie: „gdzie jest Bóg?”, „gdzie jest na sza
Mat ka?” – gdy by się Ma ry ja nie uka zy wa -
ła, wi dząc jak wie lu du szom za gra ża po tę -
pie nie (o czym Ma ry ja mó wi ła w Fa ti mie).
Ży je my bo wiem w cza sie wal ki o ludz kie
du sze; wal ki, któ ra zda je się być co raz bar -
dziej za cie kła, gdyż tak wie lu lu dzie zo sta -
ło per fid nie zwie dzio nych przez kłam stwo
sza ta na, któ re przy ję li ja ko praw dę. 

Pod su mo wu jąc, moż na stwier dzić, że
ci, któ rzy od kry wa ją Ma ry ję w Jej szcze gól -
nych dzia ła niach, ja ki mi są ob ja wie nia pry -
wat ne, ma ją szan sę na głę bo kie za wie rze nie
Ma ryj ne. Przyj mu ją Ma ry ję ta ką ja ką jest
i to co Ona mó wi, a nie two rzą Jej wi ze run -
ków od bie ga ją cych od rze czy wi sto ści. Po -
strze ga ją Mat kę Bo żą tak, jak przed sta wia
Ją na ucza nie Ko ścio ła: ja ko Mat kę tro skli -
wie opie ku ją cą się swy mi dzieć mi. 

Przy oka zji war to przy po mnieć, że
fa ry ze usze i ucze ni w Pi śmie nie roz po -
zna li ob ja wia ją ce go się Bo ga w Chry stu sie
Je zu sie, bo umy sły ich by ły za śle pio ne
błęd ną kon cep cją Bo ga. Ule ga jąc kłam -
stwu sza ta na, prze ję li je go tru ci znę, dla te -
go nie przy ję li ob ja wie nia Bo ga, któ re do -
ko na ło się w Chry stu sie. Fa ry ze usze
i ucze ni w Pi śmie „le piej wie dzie li” ja ki
wi nien być Bóg, jak po wi nien się ob ja -
wiać... A tym cza sem przy ję cie ob ja wie nia
Bo że go wy ma ga po ko ry ludz kie go ser ca.
Ja ko dzie ci Ma ryi – przyj mu jąc ła skę ob -
ja wień Mat ki – otwie ra my przed Nią swo -
je ser ca i je ste śmy przez Nią pro wa dze ni. 

Ma ry ja re ali zu je okre ślo ny plan ra -
to wa nia świa ta. To Bóg po słał Mat kę
Bo żą do świa ta i da je po znać świa tu ten
plan dzię ki ob ja wie niom Pa ni. Dzię ki te -
mu, że Ma ry ja uka zy wa ła się pa stusz kom
z Fa ti my mo że my, stwier dzić, że Jej od -
dzia ły wa nie na świat jest wiel kie. Wi dzi -
my też ja kie wy ni ka ły kon se kwen cje z za -
nie dba nia za my słu Bo ga re ali zo wa ne go
przez te ob ja wie nia. Ma ry ja w Fa ti mie obie -
ca ła ko niec I woj ny świa to wej ja ko owoc
mo dli twy ró żań co wej i jed no cze śnie

bez in te re sow nej Mi ło ści, mo że prze pły -
wać tyl ko przez Ser ce cał ko wi cie wy peł -
nio ne Bo giem. A Ser ce Ma ryi jest Nie po -
ka la ne (!), ab so lut nie prze źro czy ste.
Świa tłość ja ka w Niej jest mo że w nie za -
kłó co ny spo sób ema no wać na wszyst kich,
na ca ły wszech świat. Ma ry ja Nie po ka la na
jest do sko na łą, czy stą, bez ska zy, lam pą
Pa na, któ ra świe ci Je go bla skiem. Nie ma
w Niej po trze by, tak jak w nas (!), aby się
upięk szać „swo imi bły skot ka mi”. Jej je dy -
nym pra gnie niem jest po zo sta wa nie w ab -
so lut nym, cał ko wi tym wy zu ciu się z te go
wszyst kie go, co nie by ło by bla skiem Bo -
ga, co nie by ło by Je go świę tą wo lą.

I Ta Kró lo wa, na któ rą pa trzy ca łe Nie -
bo z Mi ło ścią, a zły z trwo gą, prze ma wia
do nas ja ko... Ma ma. Pod kre śla, że cią gle
i bez wy tchnie nia zwra ca się do nas po ma -
cie rzyń sku. Nie jak Po tęż na Nie wia sta...

Tak jak Jej Syn, któ ry po tra fi być rów -
no cze śnie Lwem i Ba ran kiem, tak Ona,
Po tęż na Nie wia sta, Kró lo wa Nie ba i Zie -
mi ko cha nas cier pli wą mi ło ścią Ma my.
Ko goś, do ko go dziec ko pra gnie się przy -
tu lić, a nie drżeć z prze ra że nia i za wsty -
dze nia. Praw dzi wa uczen ni ca Pa na.

Na peł nia mnie smut kiem, że cią gle je -
ste śmy ta cy upar ci i ogra ni cze ni, i nie słu -
cha my Tej, któ ra wy peł nio na jest Mą dro ścią
Bo ga. Z te go po wo du cią gle jesz cze błą dzi -
my i je ste śmy za gu bie ni. Swo imi wy bo ra mi
opóź nia my od zy ska nie przez Oj ca Nie bie -
skie go, daw nej wię zi ze Swo im stwo rze -
niem! Czy ja mam świa do mość, że nasz Oj -
ciec Nie bie ski ro bi wszyst ko, aby od zy skać
i na no wo zbu do wać ze Swo imi dzieć mi sil -
ną więź?! Ma ry ja, któ ra jest, wraz ze Swo -
im Sy nem, rę ka mi Bo ga za gar nia ją cy mi nas
do Nie go, bez u stan nie usi łu je nam wy tłu -
ma czyć, że nie da się te go do ko nać bez
„czy ste go ser ca”. Bo ser ce mo że być „czy -
ste” lub „nie czy ste”. W za leż no ści od te go,
ko go słu cha my, Bo ga czy sza ta na.

I ma to bez po śred ni wpływ na nasz stan
umy słu, emo cji, na na sze my śle nie, uczyn -
ki, a na wet... na ca łe na sze cia ło. Dla te go
na sza Mat ka jest cią gle z na mi! Z dzieć mi,
któ re cią gle błą dzą. To za gu bie nie do ty czy
nas sa mych. Ma ry ja pod kre śla, że przede
wszyst kim pra gnie nam po móc w od na le -
zie niu i po zna niu sa mych sie bie. Na praw -
dę, bar dzo nas po win no nie po ko ić, że nie
zna my sa mych sie bie! Że cią gle jesz cze
nie od na leź li śmy wła snej toż sa mo ści, któ -
rą jest... dzie cięc two Bo że. 

Po ru sza mnie sfor mu ło wa nie, że po win -
ni śmy roz po znać w so bie wszyst ko to, co
prze szka dza nam po znać... Mi łość Oj ca
Nie bie skie go. Tak, tyl ko w Je go Obec no ści,
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ostrze ga ła, że je śli lu dzie się nie na wró cą,
to przyj dzie jesz cze strasz liw sza woj na...
Sko ro Me dziu gor je jest kon ty nu acją Fa ti -
my, nie przejdź my wo bec tych ob ja wień
obo jęt nie, aby nie po peł nić po dob nych
błę dów ja kie po peł ni li lu dzie, nie oka zu jąc
po słu szeń stwa orę dziom Pa ni z Fa ti my. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.12.2013 r.
„Dro gie dzie ci, z ma cie rzyń ską mi ło ścią

i ma cie rzyń ską cier pli wo ścią pa trzę na wa -
sze nie ustan ne błą dze nie i wa sze za gu bie -
nie. Dla te go je stem z wa mi. Pra gnę wam
po móc, aby ście przede wszyst kim od na -
leź li i po zna li sie bie, by ście roz po zna li
w so bie to wszyst ko, co nie po zwa la wam
szcze rze i ca łym ser cem po znać mi ło ści
Oj ca Nie bie skie go. Mo je dzie ci, Oj ca po -
zna je się po krzy żu. Dla te go nie od rzu caj -
cie krzy ża, sta raj cie się go po jąć i przy jąć
go z mo ją po mo cą. Gdy bę dzie cie w sta nie
przy jąć krzyż, zro zu mie cie rów nież Oj ca
Nie bie skie go; bę dzie cie cho dzić z mo im
Sy nem i ze Mną; bę dzie cie od róż niać się
od tych, któ rzy nie po zna li mi ło ści Oj ca
Nie bie skie go, od tych, któ rzy Go słu cha ją
lecz Go nie ro zu mie ją, nie cho dzą z Nim,
bo Go nie po zna li. Pra gnę, aby ście po zna li
praw dę mo je go Sy na i sta li się mo imi apo -
sto ła mi, aby ście wznie śli się po nad ludz kie
my śle nie, aby ście za wsze i we wszyst kim
na no wo szu ka li Bo że go my śle nia. Mo je
dzie ci, mó dl cie się i po ście, aby ście mo gli
zro zu mieć to wszyst ko, cze go od was żą -
dam. Mó dl cie się za swo ich pa ste rzy i tę sk -
nij cie, aby ście w jed no ści z ni mi po zna li
mi łość Oj ca Nie bie skie go. Dzię ku ję wam”.

Po znać mi łość Oj ca
Gdy prze czy ta łam dwa pierw sze zda -

nia te go orę dzia, bar dzo się wzru szy łam.
Na usta sa me ci snę ły się sło wa: „Ma ma, ko -
cha na Ma ma”... Ona pa trzy, jak bez u stan nie
krę ci my się wo kół złych, nie istot nych rze -
czy, któ re nas de gra du ją. Nie ma w Niej
znie cier pli wie nia i gnie wu. A prze cież ca ły
czas za cho wu je my się tak, jak by nic do nas
nie mó wi ła!? Ni cze go nam nie tłu ma czy ła.
Ta ki wnio sek wy ni ka z Jej słów!

My ślę, że Jej Syn i rów no cze śnie Bóg,
pa trzy na Jej spo sób re ago wa nia z za -
chwy tem. Ty le cier pli wej, ab so lut nie

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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po win ni śmy się bar dzo nie po ko ić, gdy ta -
kich sy tu acji nie do świad cza my, bo to
ozna cza, że nie je ste śmy au ten tycz ni i nie
po ru sza my swo im co dzien nym ży ciem
tych, któ rzy jesz cze nie po zna li Świa tło ści.

Ma ry ja mó wi, że Oj ca ży ją ce go w na -
szych ser cach i prze ma wia ją ce go do nas,
po zna je się po krzy żu! To ta kie lo gicz ne!
To ta kie trud ne do za ak cep to wa nia przez
na szą ludz ką na tu rę, ale!!!? Ale, gdy Bóg
przez Swo je go Sy na za miesz ka w na szym
ser cu, krzyż nie bę dzie już dla nas po wo -
dem lę ku, bo to Je zus bę dzie w nas my ślał,
czuł, ro zu miał i wi dział. To, co te raz jest
prze ra ża ją ce i nie do przy ję cia, wte dy sta -
nie się czymś nor mal nym.

Na ile świa do mie przyj mie my, że
o peł ni ży cia na zie mi de cy du je obec ność
za rów no ra do ści jak i bó lu, zdro wia i cho -
ro by, ży cia cia ła i je go śmier ci, na ty le 
bę dzie my w sta nie, sta wić czo ło wszel kie -
mu zwo dze niu na szych umy słów, ma ni -
pu lo wa niu na szy mi emo cja mi i ludz ki mi
pra gnie nia mi. Bo tyl ko ta cy mo gą być
praw dzi wi apo sto ło wie Ma ryi. Ina czej,
i sa mi da dzą się zwieźć, i in nych po cią gną
do zgu by. Dla apo sto ła waż ne jest, aby
mo cą Du cha Świę te go po tra fił roz po znać
tych, któ rzy nie po zna li mi ło ści Oj ca
Nie bie skie go, tych, któ rzy Go słu cha ją
lecz Go nie ro zu mie ją, tych, któ rzy nie
cho dzą z Nim, bo Go nie po zna li. Nie
cho dzą, czy li nie ży ją z Nim...

Czy ja na praw dę uświa da miam so bie,
że Bóg pra gnie po ka zać mi (nam wszyst -
kim!) Swo je Ży cie?! Że chce się z na mi
nim po dzie lić? Że pra gnie, aby śmy sta li
się Je go czę ścią? Przy go to wał już dla nas
miej sce za miesz ka nia! Za nim jesz cze po -
czę li śmy się w ło nach na szych ma tek! Nie
je ste śmy so bie w sta nie wy obra zić si łę tę -
sk ne go wy cze ki wa nia na nas... Ab so lu tu!

Bóg Oj ciec po mo że nam doj rzeć, by
móc się stać apo sto ła mi Ma ryi i wznieść
się po nad ludz kie my śle nie. Tyl ko oj cow -
ska mi łość po ma ga dziec ku od na leźć wła -
sną toż sa mość i doj rzeć. Gdy cał ko wi cie
przy lgnie my do Chry stu sa, po zna my
praw dę Sy na Ma ryi. Bę dzie mógł w nas
żyć Swo im ży ciem, nie po dej mie my żad -
nej de cy zji bez utwier dze nia, czy wszyst -
ko jest zgod ne z my śla mi Bo ga. Sło wa:
Mo je dzie ci, mó dl cie się i po ście, aby -
ście mo gli zro zu mieć to wszyst ko, cze go
od was żą dam, przy po mi na ją mi noc
w Ogro dzie Oliw nym, kie dy to Je zus pro -
sił swo ich apo sto łów, aby się mo dli li.
Cho dzi ło Mu o mo dli twę za nich sa mych
(!), aby mo gli wy trwać w cza sie pró by,
któ ra ich cze ka ła.

Mu si my mieć wy czysz czo ne ser ce,
a przez to umysł, bo to, co bę dzie nam
Bóg po ka zy wał to utra co na przez grzech
Praw da. Mu si my więc pod dać Bo gu
do uzdro wie nia ca łą na szą głę bię. Na sze
ser ce sta nie się wte dy miej scem spo tka nia
z Bo giem i wza jem ne go prze ma wia nia
do sie bie.

W ten spo sób bę dzie my mo gli być za nu -
rze ni w rze czy wi sto ści du cho wej, rów no -
cze śnie twar do cho dząc po zie mi. Tak, ży -
wa Nie skoń czo ność nas ko cha, tę sk ni, chce
do nas prze ma wiać... ale nie jest w sta nie
bez na sze go oczysz czo ne go ser ca!

Utra co ny, z po wo du grze chu Ład
na zie mi da się od zy skać tyl ko dro gą Krzy -
ża. A my ma my pro blem z ak cep ta cją tej
Praw dy. Wszel kie pró by pój ścia dro gą
„bez krzy ża”, al bo zrzu ca nia go na in nych,
koń czą się za wsze błą dze niem i nie moż no -
ścią po zna nia wła snej toż sa mo ści.

Na ile ak cep tu je my „krzyż” w na szym
ziem skim ży ciu na ty le po twier dza my
swo ją doj rza łość... lub jej brak. Po twier -
dza my, czy ro zu mie my Oj ca Nie bie skie go
(w ta kim stop niu ja ki On uzna, że jest to
Do brem). Oso by doj rza łe, są w sta nie
świa do mie przyj mo wać róż ne go ro dza ju
„krzy że”, bo wie dzą ile do bra, dzię ki te -
mu, Bóg mo że uczy nić dla in nych Swo ich
dzie ci i dla nich sa mych. Ma ry ja, któ ra jest
wier ną słu żeb ni cą Bo ga, pra gnie nas od -
wieźć od ułu dy pój ścia „ła twą” dro gą, bo
to za wsze koń czy się zbłą dze niem.

Bar dzo mi ła jest dla mnie obiet ni ca:
„bę dzie cie cho dzić z mo im Sy nem i ze
Mną”; bo to zna czy, że je ste śmy za pro -
sze ni do Ich ży cia! Bóg pra gnie po ka zać
nam przez Chry stu sa w Chry stu sie
i z Chry stu sem, Swo je Ży cie! Chce się
z na mi nim po dzie lić! Pra gnie, aby śmy
sta li się Je go czę ścią!

Gdy uczest ni czy my w ży ciu Chry stu -
sa i Je go Mat ki, zmie nia my swój spo sób
prze ży wa nia co dzien no ści. Ci, któ rzy
„cho dzą” z Ma ry ją i Je zu sem, ma ją oka -
zję uczyć się od Nich jak Oni apo sto łu ją,
jak Oni przyj mu ją cio sy, jak się ra du ją, jak
ko cha ją i jak wszyst ko w Ich ży ciu pod po -
rząd ko wa ne jest wo li Te go, któ ry stwo rzył
Wszech świat ca ły. W ten spo sób zmie nia
się ca łe na sze je ste stwo, a co za tym idzie,
na sze ży cie. Na gle oka zu je się, że sa mym
swo im ist nie niem, bez wied nie mó wi my
„świa tu” i „wiel kim” te go świa ta, że nie
jest do zwo lo ne to, co ro bią! A to prę dzej,
czy póź niej ro dzi w nich agre sję i chęć
znisz cze nia. W ten spo sób, od ra zu, jest dla
nas ja sne, kto jesz cze nie po znał Mi ło ści
Bo ga i Go nie ro zu mie. Praw dę mó wiąc,

któ ra jest ży cio daj ną Mi ło ścią, sta je my
się so bą! Prze by wa nie u stóp na sze go
Stwór cy, Ab ba Oj cze (ko cha ne go Ta tu sia)
jest miej scem, dla któ re go zo sta li śmy
stwo rze ni! Tyl ko Oj ciec po mo że nam od -
kryć na szą toż sa mość, któ rą wy do bę dzie
spod cuch ną ce go szla mu na szych grze -
chów. On się nami nie brzy dzi! Mo że
nas przy tu lać, ta kich jesz cze ubru dzo nych,
do da jąc w ten spo sób od wa gi, bo jest
kwin te sen cją Oj co stwa. Mo że my się do -
stać do stóp Oj ca przez Chry stu sa w Chry -
stu sie i z Chry stu sem. Nie mo że my te go
zro bić ina czej, bo czy stość i wiel kość Bo -
ga by nas po pro stu znisz czy ła. Je zus i Ma -
ry ja cie szą się wraz z ca łym Nie bem, gdy
Nie bie ski Ta ta mo że speł nić Swo je pra -
gnie nie... utu le nia Swo je go stwo rze nia!

Nie wy star czą po wierz chow ne „wia do -
mo ści” o Bo gu.Trze ba otwo rzyć ca łe ser ce,
któ re jest miej scem na sze go ży cia du cho we -
go. Ser ce to miej sce spo tka nia z Bo giem
– Mi ło ścią! Bez czy ste go ser ca nie da ra dy
się z Nim spo tkać. To miej sce, w któ rym On
do nas prze ma wia, a Ma ry ja pro si ła nas
prze cież, aby śmy roz ma wia li z Oj cem! Dla -
te go ta kie istot ne jest, aby śmy po zna li i zo -
ba czy li wszyst ko to, co je za śmie ca.

Na sza Ma ma Ma ry ja, pra gnie po móc
nam od na leźć sa mych sie bie, po znać sie bie
i wszyst ko to, co nam prze szka dza w po -
zna niu Oj cow skiej Mi ło ści, a to ozna cza,
że na wet nie zda je my so bie z te go spra -
wy, że wca le nie je ste śmy so bą! Nie
uświa da mia my so bie praw dy, że stan
grzesz no ści dziec ka Bo że go w ja kim je ste -
śmy, wca le nie jest nor mal ny!!! To stan
cho ro by, któ rą od czu wa ca ły Ko ściół. Stąd
Je zus zdo był dla nas, wła sną Krwią, uzdra -
wia ją ce z cho ro by grze chu, Sa kra men ty.

„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo -
wiem oni Bo ga oglą dać bę dą”. Bło go sła -
wień stwo nie znaj du je się w sfe rze po sia -
da nia, lecz w sfe rze by cia. Nie jest wy ra -
zem dzia ła nia czło wie ka, ale stwór czej
mo cy Bo ga.

Nasz Pan, Je zus Chry stus, pod niósł
„czy stość ser ca” do ran gi bło go sła wień -
stwa, po nie waż tyl ko Bóg po tra fi zmie nić,
na sze ser ce. Świa do mi tej praw dy grzesz ni -
cy pro si li i pro szą Bo ga, że by stwo rzył
w nich „ser ce czy ste” (Ps 51,12). Dla te go, że
od czy sto ści ser ca za le ży ja kość na szej re la -
cji z Bo giem i czy stość na sze go cia ła. W za -
ży łej ko mu nii z Bo giem, nie mo gą za wa -
dzać na sze cho re wy obra że nia, czy zbru ka ne
sko ja rze nia. Bóg, ja ko naj lep szy Oj ciec,
chce nas wszyst kie go od no wa na uczyć.
Abez oczysz czo ne go ośrod ka du cho we go
od bio ru, ni cze go nie zro zu mie my!
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nie ma oka za łych bu dow li, są tam na to -
miast ka mie nie, ka mie nie, ka mie nie.
Szorst kie, kłu ją ce w bo se sto py, zim ne 
zi mą, go rą ce la tem – ka mie nie, po któ -
rych idzie się ocze ku jąc na ła skę.

Do Me dziu gor ja je dzie się by spo tkać
pięk no ukry te, by od na leźć blask Bo ga
od bi ja ją cy się w każ dej czą st ce ota cza ją -
ce go nas świa ta, by od na leźć Bo ga ukry -
te go w na szych ser cach i w na szej du szy,
by wresz cie od na leźć Bo ga ży we go.

Tak też się sta ło, bo na stęp ne go dnia
w świę to Ofia ro wa nia N.M.P. uczest ni -
czy li śmy we Mszy świę tej w Lud bre gu,
gdzie w 1411 r. miał miej sce Cud Eu cha -
ry stycz ny. Wi no prze mie ni ło się w Krew
Chry stu sa. Do tej po ry ta krew nie krzep -
nie, nie roz kła da się za cho wu jąc wszyst -
kie war to ści ży wej krwi. To spo tka nie
z ży wym Je zu sem. To świa dec two krwi
wy la nej za na sze od ku pie nie, za na sze
zba wie nie. Z Lud bre gu wy jeż dża li śmy
w desz czu i ta ka po go da to wa rzy szy ła
nam pra wie przez ca ły czas. Dość zim no,
desz czo wo, wietrz nie, ale do brze.

Za nim wje dzie my do upra gnio ne go
miej sca, gdzie zie mia łą czy się z nie bem
bo Ma ry ja co dzien nie z nie go zstę pu je,
spo ty ka my się z oj cem Jo zo Zo vko. On
przy go to wu je nas do te go spo tka nia. Oj -
ciec Jo zo pro boszcz Me dziu gor ja z po -
cząt ku ob ja wień, to ten, któ ry opie ko wał
się dzieć mi wi dzą cy mi Ma ry ję, przez co
był prze śla do wa ny, na ma wia ny by za prze -
czył ob ja wie niom, by wy parł się Praw dy.
On te go nie zro bił po dob nie jak sied miu
bra ci z Księ gi Ma cha bej skiej, jak 30 mę -
czen ni ków z Si ro kie go Brze gu, nad mo gi -
łą któ rych mo dli li śmy się na stęp ne go dnia.

Oni nie za par li się wia ry, nie wy rze -
kli się Bo ga, nie po de pta li krzy ża rzu co -
ne go na próg ko ścio ła, po któ rym ka za no
im przejść dla od zy ska nia po zor nej wol -
no ści. Oni nie zrzu ci li swych ha bi tów, nie
przy oble kli się w stro je te go świa ta.
Wszy scy zgi nę li w ogniu za cho wu jąc
wia rę i wier ność Chry stu so wi. To zie mia
prze siąk nię ta krwią Mę czen ni ków, któ rzy
od da li swe ży cie za wia rę. By ło ich znacz -
nie wię cej, bo aż 61. Ale ta zie mia wy ją ca
z bó lu wy da ła no wych, moc nych gor li -
wych ka pła nów i za kon ni ków. To owo ce
mę czeń skiej krwi.

I to, co mia ło być uni ce stwio ne, roz kwi -
tło i wy da ło owoc. Tak za czy na się nasz
po byt w Me dziu gor ju, od świa dectw
i od od da nia swo je go ży cia Ma ryi.

Na spo tka niu z Sio stra mi ze Wspól -
no ty Kró lo wej Po ko ju, każ dy z nas od -
dał swo je ży cie w opie kę Mat ce Bo żej.

By ło to po świę ce nie Ma ryi swe go ży cia
i ży cia na szych bli skich w Jej Bło go sła -
wio nej Zie mi, by nie wy ga sła mi łość
w na szych ser cach, by śmy by li za to pie ni
w Jej ser cu, za nu rze ni w Jej mi ło ści. Tyl -
ko mi łość Bo ża mo że nas uzdol nić do ko -
cha nia, do nie sie nia po ko ju, któ re go tak
bar dzo bra ku je na świe cie i nie jed no krot -
nie w na szych ro dzi nach. A Ma ry ja mo że
nam po móc nieść tę mi łość i po kój, bo
Bóg uzdol nił Ją do te go na zy wa jąc Ją Nie -
po ka la ną. Po świę ce nie się Ma ryi, to ta kie
na sze ma łe przy mie rze mi ło ści. Za raz po -
tem przy tu la li śmy się do Niej obec nej
w fi gur ce pod błę kit nym krzy żem.

Wy szło słoń ce (do tej po ry ca ły czas
by ła ule wa w Me dziu gor ju) i swym bla -
skiem oświe tla ło mo kre od desz czu lśnią -
ce ka mie nie, a tak że zło ci ste li ście je sien -
nych drzew i krze wów. Krzyż mie nił się
ja skra wo ścią nie bie skie go ko lo ru. To
Krzyż upa mięt nia ją cy spo tka nie Ma ryi
z wi dzą cy mi. W tym miej scu Ma ry ja spo -
ty ka ła się z dzieć mi, kie dy prze strze gła
ich przed gro żą cym im nie bez pie czeń -
stwem na Pod brdo. 

Ma ry ja prze strze ga lu dzi, da je im
wska zów ki i po ka zu je dro gę by się nie
zgu bić. Przez swo je Orę dzia da wa ne
świa tu prze strze gła i ura to wa ła Pa try ka,
kie dy prze czy tał Jej naj krót sze Orę dzie.
Chciał wy rzu cić książ kę z orę dzia mi, ale
za nim to zro bił, otwo rzył ją i prze czy tał
sło wa Ma ryi: „Po raz ostat ni wzy wam cię
do na wró ce nia”. Sło wa te tak moc no do -
tknę ły je go ser ca, że przy jął je za praw dę
i na wró cił się. Wcze śniej wiódł ży cie
świa to we, z da la od Bo ga, nie sza nu jąc
De ka lo gu, ko cha jąc je dy nie do bro byt
i pie nią dze. Sło wa Ma ryi prze mie ni ły nie
tyl ko je go ser ce, ale i ży cie. 

Za czął żyć orę dzia mi. Nie roz sta wał
i nie roz sta je się z ró żań cem. Po wró cił
do Ko ścio ła i do Sa kra men tów. Po sta no -
wił ze rwać ze swo im sta rym ży ciem ra dy -
kal nie. Jak jest na pi sa ne w Ewan ge lii
sprze dał wszyst ko, co miał. Na wet wię cej.
Po rzu cił swój kraj, w któ rym miesz kał
i wraz z żo ną wy je chał z Ka na dy by za -
miesz kać w Me dziu gor ju. Jak sam po wie -
dział, chciał zo stać są sia dem Go spy. Je go
de ter mi na cja by ła tak wiel ka, że gdy zna -
leź li się w Am ster da mie i wsie dli do sa -
mo cho du, on nie wie dział na wet gdzie jest
to Me dziu gor je. Je go żo na roz pła ka ła się,
że on nie wie gdzie je chać a po wro tu
do Ka na dy już nie mie li, bo ni cze go tam
dla sie bie nie zo sta wi li. Nie mie li po wro -
tu. Po zo sta ła im jed na dro ga – dro ga
do Ma ryi, do Me dziu gor ja. I osie dli tu

Bo że mój! Po kor nie pro szę, bła gam (!)
uzdol nij mnie (nas wszyst kich), do ta kiej
per spek ty wy my śle nia i do za pa łu mo dli -
twy i po stu za sa mych sie bie. Aby śmy
mo gli zro zu mieć wszyst ko to, co Ma ry ja
z wo li Bo ga, nam tłu ma czy i wy łusz cza
przed na mi. Aby śmy mo gli wy trwać
w wier no ści, gdy przyj dzie czas pró by.
A przyj dzie, bo to je dy na dro ga na przy -
wró ce nie Ła du.

Oj cze Nie bie ski, uzdol nij nas do au ten -
tycz nej tę sk no ty za jed no ścią z na masz -
czo ny mi przez Cie bie pa ste rza mi. Aby -
śmy mo gli ra zem, we wspól no cie, po zna -
wać i do świad czać Mi ło ści Oj ca. I cie szyć
się nią wspól nie przez uwiel bie nie. Aby -
śmy ra zem, w jed no ści, mo dli od czu wać
i wy ra żać du mę ze Swo je go Bo ga. Niech
się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Ka mie nie z Kri że vca
i ka mien ne ró żań ce

Spo ty ka my się w Ła giew ni kach
w śro dę o po ran ku. Piel grzym kę do Zie -
mi Bło go sła wio nej, do Zie mi Kró lo wej
Po ko ju roz po czy na my Mszą świę tą.
Jesz cze się nie zna my, nie roz po zna je my,
choć two rzy my gru pę 45 osób to łą czy
nas jed no pra gnie nie spo tka nia się z Ma -
ry ją, Mat ką Bo ga, Kró lo wą Po ko ju.
Z Tą, któ ra od 32 lat przy cho dzi na zie -
mię, aby spo tkać tych, któ rzy Jej szu ka ją
lub szu ka ją za gu bio ne go swo je go ży cia;
któ rzy szu ka ją wia ry, mi ło ści i po ko ju
we wła snym ser cu lub po ko ju w po ra nio -
nych re la cjach.

Roz po czy na my Mszę świę tą czy ta -
niem z Księ gi Ma cha bej skiej mó wią cej
o sied miu sy nach i mat ce, któ rzy nie wy -
par li się swej wia ry w Je dy ne go Bo ga,
dla te go po nie śli okrut ną śmierć! Na po zór
za trwa ża ją ce sło wa, ale czy na pew no? To
sło wa da ją ce wiel ką od wa gę w do cho wa -
niu wia ry swo ich oj ców – a my prze cież
je dzie my do Me dziu gor ja na za koń cze nie
Ro ku Wia ry. To waż ne sło wa na obec ne
cza sy. To sło wa po słan nic twa!

Z ni mi wy ru sza my do Me dziu gor ja,
do te go naj więk sze go na świe cie kon fe -
sjo na łu świa ta. To miej sce na wró ceń, cu -
dów, oczysz cza ją cych łez i serc wy peł nio -
nych mi ło ścią. Ta kie jest Me dziu gor je.
Ale że by o tym się prze ko nać, na le ży
tam po je chać. Nie ma tam dzieł sztu ki,
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i my go po trze bu je my. I do Kró lo wej Po -
ko ju mo dli ła się Vic ka na spo tka niu z na -
mi. Kró lo wej Po ko ju przed sta wi ła na sze
in ten cje. 

Do Kró lo wej Po ko ju wsta wi ła się
za na mi. I o Kró lo wej Po ko ju da wa ła nam
świa dec two z jej spo tkań z Ma ry ją. To
Kró lo wa Po ko ju wzię ła za rę ce ją i ma łe -
go Ja ko va i na 20 min. znik nę li z zie mi,
za bra ła ich re al nie z zie mi, aby po ka zać
im nie bo, czy ściec i pie kło. Z Kró lo wą
Po ko ju mo gli czuć się bez piecz nie. I każ -
dy z nas po czuł opie kę i tro skę Ma ryi.
Każ dy z nas uwie rzył, że wy słu cha Ona
na szych próśb, że wsta wia się za na mi, że
orę du je i wy pra sza u swe go Sy na Je zu sa
po trzeb ne ła ski, a tak że Po kój, któ ry On
nam zo sta wił i któ ry nam da je. Pro śmy
o to w każ dej Mszy świę tej, bo sły szy my
za wsze te sło wa: „Po kój zo sta wiam wam,
Po kój Mój wam da ję”.

Na wie dzi li śmy tak że Ti hal ji nę, gdzie
znaj du je się słyn na na ca ły świat fi gu ra
Mat ki Bo żej Nie po ka la nej, z któ rą każ dy,
kto na nią spoj rzy od ra zu ko ja rzy Me -
dziu gor je. To ob raz ki tej fi gu ry ro ze szły
się po świe cie z pod sta wo wy mi orę dzia mi
me dziu gor ski mi, któ re piel grzy mom roz -
da wał o. Jo zo, gdy po uwol nie niu z wię -
zie nia zo stał tu pro bosz czem. Po dro dze
nie za bra kło nam rów nież spo tka nia 
z o. Pe ta rem Lju bi ci ciem, któ ry zo stał wy -
bra ny przez Mir ja nę do ogło sze nia świa tu
ta jem nic, któ re prze ka za ła jej Go spa.
Z każ dym dniem ten czas się przy bli ża,
a i Oj ciec Pe tar zo stał prze nie sio ny z po -
wro tem już w po bli że Me dziu gor ja.

Kró lo wa Po ko ju jest po sła na przez
Bo ga, by mó wić nam o po ko ju, o któ rym
być mo że za po mnie li śmy. Pew nie dla te go
wra ca my do Pol ski z fi gur ka mi Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju by śmy nie śli po kój, jak
Ona. Wra ca li śmy z Ma ry ją i z Bo giem
w ser cu. I znów był ra nek, Ła giew ni ki,
Sank tu arium Bo że go Mi ło sier dzia i ostat -
nia dzie wią ta Msza świę ta piel grzym ki,
na za koń cze nie, któ rej czy ta łam z Księ gi
Da nie la: „Bo On jest Bo giem ży ją cym
i trwa na wie ki. On ra tu je i uwal nia, do ko -
nu je zna ków i cu dów na nie bie i na zie mi”.

Ile by ło zna ków i cu dów uzdro wień
i uwol nień? Każ dy z nas wie to w swo im
ser cu. Amen.

Ma ria Bień kow ska -Kop czyń ska

P.S. Sa ma Au tor ka te go ar ty ku łu to też
moc ny świa dek wia ry – to „Zwa bio na
ate ist ka”, któ ra po 40 la tach wró ci ła
na ło no Bo ga i wia ry. Przy oka zji tej piel -
grzym ki, zro dzi ła się idea, aby utwo rzyć

na za wsze. I zbu do wa li ośro dek dla księ -
ży i dla osób kon se kro wa nych.

Te raz ich ży cie po le ga na da wa niu
wszyst kie go co ma ją tym, któ rzy spro wa -
dza ją Je zu sa na zie mię – ka pła nom. Jest to
wo tum za od by tą spo wiedź i za po jed na -
nie z Bo giem, któ re mo gą dać je dy nie ka -
pła ni w kon fe sjo na le, wy po wia da jąc sło -
wa Je zu sa do pa ra li ty ka: „Ja od pusz czam
ci two je grze chy”. Pa tryk do znał tej wiel -
kiej ła ski od pusz cze nia win. Dla te go pe -
łen wdzięcz no ści pra gnie słu żyć ka pła -
nom i go ścić ich u sie bie. To nie zwy kłe
świa dec two na wró ce nia, wia ry i mi ło ści. 

Ko lej ne wiel kie świa dec two od ro dze -
nia ży cia usły sze li śmy od Wieś ka, któ ry
miesz ka tu od lat. Przy je chał do Me dziu -
gor ja zmu szo ny przez swo ją mat kę, któ ra
nie mo gła pa trzeć na swe go sy na znie wo -
lo ne go nar ko ty ka mi. Wie siek przy je chał
tyl ko na chwi lę, by uspo ko ić swą mat kę
i reszt ki wła sne go su mie nia. Miał za miar
za raz wró cić do Pol ski i do swe go sta re go
ży cia, w któ rym nar ko ty ki znie wa la ły go
i upa dla ły. Nie mógł wyjść z na ło gu
o wła snych si łach. Znisz czo ny, zgnę bio -
ny, bez pie nię dzy na nar ko ty ki i na po wrót
do Pol ski gło śno za wo łał do Bo ga w cza -
sie Ad o ra cji: „Bo że je że li je steś, to zrób
coś z tym, bo ja już nie mo gę”.

I Bóg w jed nej se kun dzie uzdro wił je -
go cia ło, któ re prze sta ło drżeć z nar ko -
tycz ne go gło du, prze sta ło bo leć. Prze stał
czuć cier pie nia, a po czuł obec ność do bre -
go, mi łu ją ce go Bo ga. Jed na chwi la, jed no
we zwa nie do Bo ga Oj ca przy wró ci ło mu
god ność, ra dość, po kój. Uwol ni ło go
od lę ku, ciem no ści od znie wo le nia. Je dy -
ny lęk ja ki w nim po zo stał to, by nie utra -
cić Bo ga. I cho ciaż wcze śniej pro sił oj ca
Sla vko, by ten choć na chwi lę za opie ko -
wał się nim, by dał mu je dze nie i spa nie,
to po spo tka niu z Bo giem Oj cem, Bo giem
ży wym wie dział, że już stąd nie wy je dzie.

Tym świa dec twem Wie siek umoc nił
na szą wia rę, a by ło to świę to Chry stu sa
Kró la Wszech świa ta, dzień w któ rym
koń czył się Rok Wia ry. Świa dec two wia -
ry! Pięk ne za koń cze nie Ro ku Wia ry!

Ze świa dec twa mi wia ry spo ty ka li śmy
się na każ dym kro ku. Po spo tka niu
z Wieś kiem i po Mszy świę tej w sa mo po -
łu dnie roz po czę li śmy Dro gę Krzy żo wą
na Gó rę Kri że vac, by do trzeć do Krzy ża,
w któ rym umiesz czo ne są re li kwie Krzy -
ża Świę te go. Praw dzi wa Dro ga Krzy żo -
wa. Praw dzi wa Gol go ta po ostrych, zim -
nych ka mie niach ster czą cych z zie mi jak
ostre mie cze, któ re chcia ły by ka le czyć
na sze bo se sto py. I tu spo tka li śmy się

z praw dzi wą wia rą nie wi do me go –
Wła dy sła wa, i z wiel ką ofiar no ścią Jur -
ka, Ad ria na i star sze go „bra ta” Paw ła,
któ ry opie ko wał się Wład kiem, któ rzy po -
mo gli mu dojść do sa me go Krzy ża. Wi -
dzia łam jak do ty ka li oni je go dłoń mi ka -
mie ni, by mógł mieć wy obra że nie o ich
nie przy ja znych kształ tach. Kto był na Kri -
że vcu, wie ja kie jest tam wej ście. A oni
jed nak we szli z Wład kiem do koń ca,
do Krzy ża. Wła dek, jak sam po wie dział,
przy je chał po to, by wejść na Kri że vac, by
być z Je zu sem na Dro dze Krzy żo wej,
a nie cho dzić po pła skim.

Dro gę tę prze szli śmy w mil cze niu za -
trzy mu jąc się przy po szcze gól nych sta -
cjach, na któ rych cze ka ła na nas Ma ry ja,
wy ry ta na ta bli cach z brą zu. Wi ze run ki te
przy po mi na ły nam o Jej ży wej obec no ści
na Dro dze Krzy żo wej. By ła to też dro ga
Jej ukrzy żo wa ne go ser ca prze bi te go mie -
cza mi bo le ści. I każ dy z nas szedł z ja kimś
bó lem i zo sta wiał je po dro dze, po mię dzy
ty mi ka mie nia mi, świad ka mi wie lu łez,
wie lu cier pień, zo sta wio nych cho rób, bó -
lu i nie mo cy. 

Te ka mie nie przy ję ły wie le trosk i wie -
le zmar twień. Ja po zbie ra łam ka mie nie
z tej dro gi, by stwo rzyć u sie bie, w ogro -
dzie Dro gę Krzy żo wą, by po przez mo dli -
twę i wia rę pro sić Je zu sa o prze mia nę 
te go co trud ne i bo le sne w bło go sła wień -
stwo. Przy wio złam ta kie ka mien ne ró żań -
ce, by by ły one świa dec twem mo je go
przy mie rza z Ma ry ją. Tak sa mo chcia łam
po przez ka mie nie z Dro gi Krzy żo wej za -
wrzeć przy mie rze z cier pie niem Je zu sa.
Ka mie nie niech bę dą świad kiem za war -
tych prze ze mnie przy mie rzy, by by ły
trwa łe i nie znisz czal ne.

Każ dy z nas za brał ze so bą ka mień
z miej sca, w któ rym za koń czył ziem skie
ży cie oj ciec Sla vko. Te go dnia wy pa da ła
13. Rocz ni ca Je go śmier ci. Na sza Dro ga
Krzy żo wa koń czy ła się. Wra ca li śmy z ka -
mie nia mi, by na za koń cze nie piel grzym ki
wy mie nić się ni mi, by śmy pa mię ta li o so -
bie w mo dli twie. Za war li śmy przy mie rze
mo dli twy. Ka mie nie te sta ły się dla nas
jak Ta bli ce Przy mie rza, ty le że z wy pi sa -
ny mi na szy mi imio na mi, by pa mię tać
o mo dli twie, bo po mo dli twę je dzie się
do Me dziu gor ja i z mo dli twą się wra ca. 

Z ró żań cem idzie się na Gó rę Ob ja -
wień i z proś bą, by Ma ry ja przy nio sła nam
po kój, po kój i jesz cze raz po kój. To tu ob -
ja wi ła się ja ko Kró lo wa Po ko ju. I Ona pro -
si Bo ga, by za pa no wał po kój w na szych
ser cach, po kój w ro dzi nach i po kój na ca -
łym świe cie. Ten świat po trze bu je po ko ju
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Fun dusz Wia ry, aby dać moż li wość do -
tar cia do Me dziu gor ja oso bom, któ rych
na to nie stać w stu pro cen tach. Aby lu dzie
do bre go ser ca i tym, któ rym za le ży
na ewan ge li za cji, mo gli swy mi ofia ra mi,
dzie się ci na mi wes przeć tych, któ rzy jesz -
cze ni gdy nie by li w Me dziu gor ju i uła -
twić im wy jazd. Jest to coś na za sa dzie
spo tka nia Ra dość Wspól no ty, któ re z oka -
zji Ro ku Wia ry, w lu tym 2013 zro bi ła pa -
ra fia Me dziu gor ska, gosz cząc przez trzy
dni piel grzy mów z kra jów wschod nich,
któ rzy mu sie li jed nak po kryć kosz ty do -
jaz du do Me dziu gor ja. Oma wia ny wy jazd
był by dla osób, któ re jesz cze ni gdy nie
by ły w Me dziu gor ju. Po kry wa ły by one
koszt po by tu pię cio dnio we go w Me dziu -
gor ju, na to miast koszt do jaz du tzw. zło -
tów ko wy był by po kry wa ny z Fun du szu
Wia ry. Pod czas wy jaz du był by za wsze
pro wa dzo ny pod sta wo wy kurs ewan ge li -
za cyj ny do pro wa dza ją cy do spo tka nia
z ży wym Je zu sem. By ło by to dzia ła nie
dłu go fa lo we, nie jed no ra zo wa ak cja, aby
ofia ry mo gły spły wać, wte dy kie dy i ile
bę dzie my w sta nie ich dać: „Ziarn ko do
ziarn ka, uzbie ra się miar ka”. Chęt nych
i wszel kie su ge stie z tą ideą zwią za ne pro si -
my kie ro wać na ad res: ewa ju rasz@ce ti.pl

Bóg mój i wszyst ko mo je
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, to peł ne

mo cy orę dzie rzu ca świa tło na cel i sens
ist nie nia na sze go ru chu mo dli tew ne go.
Zo sta ło nam po da ro wa ne na za koń cze nie
Ro ku Wia ry. Jest kwin te sen cją te go
wszyst kie go co przez ten czas sły sze li śmy
w Ko ście le. Mó wi o rze czach waż nych
– o na szym na wró ce niu i wie rze, któ ra
czy ni cu da. Zo sta ło nam da ne na po cząt -
ku Ad wen tu, no we go ro ku li tur gicz ne go
i sta no wi wska za nie jak praw dzi wie przy -
go to wać się na przyj ście i spo tka nie z Pa -
nem. Niech w pro ce sie otwie ra nia się na -
sze go ser ca i je go prze mia ny to wa rzy szy
nam do świad cze nie Ko ścio ła: co dla nas
dzi siaj zna czy: „Otwórz cie drzwi swo je go
ser ca...”?

Ko ściół sta wia przed na mi zna ną
po stać, któ ra na so bie moc no do świad -
czy ła prze mia ny ser ca. To To masz, apo -
stoł. Oby śmy i my za świę tym To ma szem
po tra fi li szcze rze wy znać: „Pan mój
i Bóg mój!” (J 20,28). Na wró co ny apo stoł
po do tknię ciu ran Chry stu sa otwo rzył

wresz cie ser ce przed Zmar twych wsta łym
Pa nem. Je zu so wi ła twiej by ło wejść
do po ko ju przez za mknię te drzwi niż do -
trzeć do ser ca apo sto ła To ma sza. Gdy Je -
zus po wtór nie uka zał się zgro ma dzo nym
na mo dli twie apo sto łom, wspól no ta mo -
dli ła się za To ma sza, a w tym spo tka niu
roz po zna je my owoc mo dli twy wspól no -
to wej. Wia ra To ma sza znaj du je swój wy -
raz w mo dli twie, a mo dli twa wspól no ty
w wie rze. Otwar te ser ce To ma sza wy zna -
je wia rę. To spo tka nie i to do świad cze nie
sta nie się dla To ma sza źró dłem mo cy, któ -
ra za owo cu je je go mę czeń ską śmier cią. 

Przy gląd nij my się z ko lei in ne mu
świad ko wi i apo sto ło wi Je zu sa – świę te mu
Fran cisz ko wi z Asy żu. Pod czas spo tka nia
Je zus na peł nia ser ce Fran cisz ka tak wiel ką
mi ło ścią, że od tam tej po ry bie da czy na
zAsy żu mógł ob da rzać mi ło ścią Bo żą każ -
de go na po tka ne go czło wie ka i wszel kie
stwo rze nie. „Bóg mój i wszyst ko mo je”
– po wta rzał świę ty Fran ci szek. To Ukrzy -
żo wa ny Je zus otwo rzył ser ce Fran cisz ka,
prze mie nia jąc je w ser ce ko cha ją ce
i wraż li we, da rzą ce ła ską i bło go sła wień -
stwem lu dzi i stwo rze nia. Fran ci szek sta je
się iko ną Je zu sa. 

Co więc dla nas ozna cza ją sło wa Mat ki
Bo żej: „Dzie ci, otwórz cie drzwi swo je -
go ser ca na głę bo ką mo dli twę, mo dli -
twę ser cem...? Zgod nie z na ucza niem Je -
zu sa to zna czy, aby śmy nie mo dli li się jak
po ga nie. Ko ściół Świę ty mó wi, że to
Duch Świę ty mo dli się w na szym ser cu,
a więc mo dli twa jest da rem Bo żym, my
zaś po win ni śmy otwo rzyć się na ten dar.
To grzech za my ka na sze ser ce i czy ni je
nie zdol nym do mo dli twy. Cho dzi tu
szcze gól nie o grzech nie na wi ści i py chy,
któ ry sprze ci wia się mi ło ści Bo żej. Mo -
dli twa w ta kim sta nie du cha jest mo dli twą
fa ry zej ską, ku wła sne mu za do wo le niu.
Ta ka mo dli twa nie do cie ra przed Ob li cze
Pa na, nie do ty ka Je go Ser ca. 

Mo dli twa pły ną ca z ser ca na peł nio -
ne go nie na wi ścią jest po zba wio na mo cy
i nie mo że przy wo łać Bo że go Imie nia, bo
Bóg jest mi ło ścią. Dla te go przed mo dli -
twą war to wej rzeć w swo je ser ce,
a za grze chy py chy i bra ku mi ło ści wzbu -
dzić w so bie szcze ry żal. Na stęp nie trze ba
wy ba czyć wszyst kim, któ rzy w ja ki kol -
wiek spo sób nas do tknę li, ob ra zi li, zra ni li.
Trze ba też po kor nie pro sić o wy ba cze nie
te oso by, wo bec któ rych po stą pi li śmy nie -
spra wie dli wie i ko mu uczy ni li śmy choć -
by naj mniej szą krzyw dę. Tyl ko po kor ne
i skru szo ne ser ce, ser ce ko cha ją ce, mo że
otwo rzyć się na Bo ga i Je go ła skę. Tyl ko

z otwar te go ser ca mo że po pły nąć mo dli -
twa, któ ra ma moc na wró ce nia.

Ist nie ją źró dła, z któ rych wy pły wa tru -
ją ca i za nie czysz czo na wo da. Pły nąc ja ko
rze ka, na ca łej swej dłu go ści, jest bez u ży -
tecz na a wręcz szko dli wa dla lu dzi i zwie -
rząt, czy li ist nie je wo da nie na da ją ca się
do użyt ku. Za wie ra roz pusz czo ne mi ne ra -
ły i in ne szko dli we związ ki. Two rzy się
naj czę ściej już w pod ziem nych cie kach
wod nych, któ re wy bi ja jąc się na po -
wierzch nię już od sa me go źró dła nie na -
da ją się do wy ko rzy sta nia. Ist nie ją też
akwe ny wod ne za nie czysz czo ne z wi ny
czło wie ka. Zna ne są przy pad ki za tru cia
przy brzeż nych wód przez prze mysł che -
micz ny. Z cza sem te za nie czysz cze nia po -
wo du ją cał ko wi tą de gra da cję śro do wi ska.

Po dob nie dzie je się z ludz kim ser cem.
Ono jest świą ty nią, w któ rej spo ty ka my
się z Bo giem i do świadcz my Je go obec -
no ści. Kie dy ser ce jest za tru te złem, nie -
na wi ścią, za wi ścią, po żą dli wo ścią, py chą,
nie jest zdol ne do ofia ro wa nia czy stej
i po kor nej mo dli twy, któ rą Bóg wy słu -
chu je. Kie dy na sze ser ce otwo rzy się
na mo dli twę i trwa na niej wy trwa le, na -
sza py cha, nie na wiść, ma ło dusz ność
i ego izm sta ją się cię ża rem, któ re go czło -
wiek sta ra się po zbyć. Szu ka wte dy sa kra -
men tu spo wie dzi, któ ry uzdra wia, da je
prze ba cze nie i na masz cza du szę po ko jem.
Wte dy do pie ro w du szy po ja wia się ob raz
ko cha ją ce go Je zu sa Chry stu sa. 

Po trze ba spo wie dzi ist nie je w każ dym
czło wie ku, by móc za świę tym To ma szem
i świę tym Fran cisz kiem po wie dzieć: „Bóg
mój i wszyst ko mo je!”. Ży jąc w przy jaź ni
z Je zu sem, ma my wszyst ko. Ta na sza po -
dróż w głąb swo je go ser ca, nie jest błą dze -
niem po la bi ryn cie, lecz szan są na po zna nie
sie bie, owo cu ją cą wia rą i mi ło ścią. W ta ki
oto spo sób, przez sa kra men ty i mo dli twę,
Bóg udzie la nam łask, uzdra wia i oczysz cza
ser ce, pro wa dzi ku na wró ce niu i uświę ce -
niu ca łe go ży cia. Z grzesz ni ka czy ni świę -
te go, a z re ne ga ta oso bę na wró co ną.

Czło wiek na wró co ny jest w peł ni świa -
do my, że wszyst ko na tym świe cie prze mi -
ja. Ma jąc tę świa do mość jest w sta nie do -
strzec wła ści wą hie rar chię war to ści we dług
za my słu sa me go Bo ga. Wte dy wi dzi, że Pa -
nem wszel kie go stwo rze nia jest Bóg i to On
po wi nien być na pierw szym miej scu, bo
wte dy wszyst ko in ne jest na swo im miej -
scu. Wy zwo lo ne ludz kie ser ce do strze ga
wte dy praw dzi we war to ści i po zna je mia rę
wszyst kie go wo bec wszyst kie go, co stwo -
rzo ne. Nie po zwo li się znie wo lić in nym
stwo rze niom, ani tym bar dziej rze czom. 
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Przy kro pa trzeć na oso by, któ re sta ją się
więź nia mi wła snych grze chów i sła bo ści.
Oni bo wiem nie sły szą i nie wi dzą Bo ga
Stwo rzy cie la, nie są w sta nie roz po znać
Praw dy i Mi ło ści. Je ste śmy świad ka mi
roz pa du państw, upad ku rzą dów, ban -
kructw, kry zy sów sys te mów mo ne tar -
nych, ka ta strof na tu ral nych i wie lu in nych
ne ga tyw nych zja wisk. Je ste śmy świad ka -
mi nie mo cy lu dzi i kru cho ści ludz kich
dzieł. Bądź my więc mą drzy przed szko dą. 

To orę dzie jest nam da ne na po cząt -
ku Ad wen tu, bo choć wszyst ko prze mi ja,
ON nad cho dzi. Przy go tuj my więc Je mu
dro gę przez mo dli twę i do bre uczyn ki,
aby śmy gdy przyj dzie i za pu ka, otwo rzy -
li z ra do ścią drzwi swo je go ser ca.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za na sze
ro dzi ny, aby sta ły się praw dzi wie do -
mo wym Ko ścio łem, w któ rym miesz ka
Bóg. O świę tość ro dzi ny i po sza no wa nie
przez ich człon ków nie dzie li po przez
udział we Mszy świę tej. O ła skę ro dzi ciel -
stwa dla mło dych mał żeństw; – za chrze -
ści jan, któ rzy pod da li się he do ni zmo wi,
któ rzy suk ces ma te rial ny i ko rzy sta nie
z uciech ży cia uzna li za swój naj waż niej -
szy cel, nisz cząc ro dzi nę i swój na ród; 
– za ka pła nów, bi sku pów, oso by kon -
se kro wa ne, aby w świę tym cza sie Ad -
wen tu Pan Bóg otwo rzył ich ser ca i du sze,
by po ka zy wa li Pa na, któ ry przy cho dzi
i przy go to wa li wier nych do Świąt Bo że go
Na ro dze nia w du chu praw dy. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce

1–6 lipca 2013 r.

Bło go sła wień stwo 
Mię dzy wie lo ma spra wa mi, o któ rych

Mat ka Bo ża mó wi ła oj cu Jo zo i przez któ -
re pła ka ła przed nim, by ła spra wa bło go -
sła wień stwa. Pro blem jest w tym, że my
ka pła ni je ste śmy zmę cze ni i śpie szy my
się, bo wy da je się nam, że je śli nie bę dzie -
my się śpie szyć, to wszyst ko stra ci my. 

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: wy ka pła ni
za po mnie li ście bło go sła wić wier nych.

Bło go sław cie wier nych, bo to nie wy ich
bło go sła wi cie ale sam Je zus ich bło go -
sła wi. Przez to bło go sła wień stwo Pan Je -
zus spra wia, że wie le łask spły wa na wier -
nych. Po nie waż po przez bło go sła wień -
stwo Duch Świę ty roz dzie la swo je da ry,
po kój, mi łość, etc. mo że się zda rzyć, że
ktoś zo sta nie uzdro wio ny. Są to rzad kie
przy pad ki, któ re jed nak się zda rza ją. Ale
przede wszyst kim do świad cza się uzdro -
wie nia we wnętrz ne go. Mo że się tak zda -
rzyć, że kie dy du sza, duch bie rze wła dzę
nad cia łem i cia ło pa da na zie mię jak chu -
s tecz ka, to wy ma cie wy bór. Je że li czu je -
cie, że wa sze cia ło się osu wa to mo że cie
– al bo je za blo ko wać i za trzy mać, wte dy
blo ku je cie wszyst kie ła ski, al bo się pod dać
i upaść. Nie po wiem wam wszyst kie go,
bo by ście wszy scy le że li. Pod czas bło go -
sła wień stwa spły wa ją przede wszyst kim
trzy gru py łask. Te, któ re są naj więk sze,
tych te raz nie od czu je cie, od czu je cie je
do pie ro w ra ju. Dru gą gru pę łask od czu je -
cie w cią gu ży cia, a trze cią gru pę mo że cie
do świad czyć na tych miast. Każ dy kto
otrzy mu je to bło go sła wień stwo do świad -
cza tych 7 da rów, o któ rych wam wcze -
śniej wspo mi na łem: po kój, ra dość, mi łość
Bo żą, mi ło sier dzie, współ czu cie. 

Pew ne go ra zu zo sta łem za pro szo ny
na jed ną z wysp, aby zro bić spo tka nie ta kie
jak z wa mi. By ło tam 400 mło dych lu dzi
i wszy scy ten dar otrzy ma li. W ru chu cha -
ry zma tycz nym mó wi się o tym ja ko o spo -
czyn ku w Du chu Świę tym. W pew nym
mo men cie, jed na oso ba za czę ła pła kać. Na -
gle wszy scy za czę li pa dać i bar dzo gło śno
pła kać. Prze stra szy łem się bo zo ba czy łem,
że do ko ścio ła wcho dzą in ni świec cy i wi -
dzą ta ki ob ra zek, że mło dzież le ży na zie mi
i pła cze. Po wie dzia łem im, że bę dzie le piej
gdy bę dą pła ka li ale po ci chu. Po słu cha li,
wy ci szy li się, ale za ja kiś czas zno wu za -
czę li pła kać i to jesz cze gło śniej. Zro zu -
mia łem, że coś się z ni mi dzie je, pięk ne -
go. Oka za ło się, że mie li wi zję Bo ga Oj ca
oto czo ne go anio ła mi, któ ry ta ką mi ło ścią
oj cow ską przy gar niał ich, obej mo wał ich,
a to ich ta kie za cho wa nie, by ło tyl ko je dy ną
od po wie dzią, z tej emo cji wszy scy pa da li
i pła ka li. Wy je ste ście wszy scy star si, bę -
dzie cie sil niej si niż ta mło dzież, a po bło go -
sła wień stwie mo że cie wy cho dzić do do mu.
Gdy by ktoś nie miał dość si ły aby iść, niech
usią dzie, za mknie oczy i trwa. Tą moc ma
każ dy ka płan, a jest to kwe stia wia ry.
Mat ka Bo ża mó wi, że to kwe stia wia ry,
jak i przy ję cia, otwar cia się.

Kon ty nu ując punk ty o Mszy świę tej,
chcę po wie dzieć jesz cze, o orę dziu, któ re

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: bę dzie cie od po -
wie dzial ni przed Bo giem Oj cem, za każ -
de bło go sła wień stwo źle przy ję te. Zro zu -
mia łem co Ma ry ja chcia ła po wie dzieć i aż
reszt ka mo ich wło sów na gło wie, pod nio -
sła się. W mo jej czę ści Włoch i w ca łych
Wło szech lu dzie przed bło go sła wień -
stwem – na za koń cze nie Mszy świę tej
– już są na ze wnątrz lub przy go to wu ją się
do wyj ścia. Mat ka Bo ża do wi dzą cych
po wie dzia ła: Ja każ de go wie czo ru was
bło go sła wię, bło go sła wię rów nież przed -
mio ty, któ re przy no si cie, ale po tem pro szę
was, aby te rze czy i was po bło go sła wi li
ka pła ni. Wi dzą cy od po wie dzie li – jak to?
Ty je steś Mat ką Bo żą. Mat ka Bo ża od po -
wie dzia ła: kie dy ja bło go sła wię je stem 
tyl ko Mat ką Je zu sa, ale kie dy ja ki kol wiek
ka płan bło go sła wi to mój Syn bło go sła wi,
a bło go sła wień stwo na za koń cze nie Mszy
świę tej ma nie wy obra żal ne zna cze nie. 

Wi dzia łem, że pra wie wszy scy przy stą -
pi li ście do Ko mu nii świę tej. Te raz je ste ście
peł ni Bo ga. Trój ca Świę ta jest w nas, Bóg
Oj ciec, Syn Bo ży i Duch Świę ty. Ma my ła -
ski Bo że i co nam z tych łask po zo sta nie, 
je że li one po zo sta ną tu taj w ko ście le? Bło -
go sła wień stwo słu ży te mu, aby otwo rzyć
na sze ser ce, aby te ła ski, któ re tu otrzy ma -
li śmy mo gły przejść na wszyst kich
ochrzczo nych i na ca ły świat. Dzię ki oso -
bom, któ re ma ją ser ca otwar te te ła ski 
roz le ją się po ca łym świe cie. Wy je ste ście
roz pro sze ni, ma cie ser ce za mknię te, już nie -
któ rzy wy szli i ła ski zo sta ją w ko ście le. To
dla te go Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „je ste -
ście od po wie dzial ni za każ de bło go sła wień -
stwo źle przy ję te”. Te raz za cznie my wszy -
scy ka pła ni was bło go sła wić, mło dzież pro -
szę o pieśń do Du cha Świę te go. (cdn) 

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze

29/30 paź dzier nik 2013

Po wi ta nie o. Ka mil Szu stak osppe

Ko cha ni, bar dzo wam dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na za pro sze nie, tak na -
praw dę na za pro sze nie Mat ki Bo żej. To
jest Jej we zwa nie, aby kon ty nu ować proś -
bę Oj ca Świę te go Fran cisz ka. Kto słu chał
uważ nie śro do wej ka te che zy pa pie ża
Fran cisz ka? Mó wił on o ży ciu Mat ki Bo -
żej, któ re ma być dla nas ja kąś prze dziw ną
szko łą, a do Po la ków zwra ca jąc się po wie -
dział: aby śmy wła śnie w mie sią cu paź -
dzier ni ku na ró żań cu Naj święt szej Ma ryi
Pan ny mo dli li się o po kój dla świa ta
i o przy wró ce nie ewan ge licz nych war to ści
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w ży ciu czło wie ka, wszyst ko za wie rza jąc
Jej Nie po ka la ne mu Ser cu. 

Wa sza obec ność tu taj, to jak by echo
słów Pa pie ża. Dzię ku ję oj cu Jó ze fo wi, że
zor ga ni zo wał po raz pierw szy to spo tka nie
u Mat ki Bo żej wła śnie na mo dli twie. Bar -
dzo dzię ku ję ka pła nom, któ rzy są tu taj ra -
zem z wa mi i wszyst kim, któ rzy an ga żu ją
się w tę pod sta wo wą tro skę, ja ką jest bu do -
wa nie po ko ju w świe cie. Po kój jest moż -
li wy. Sko ro jest moż li wy jest ko niecz no -
ścią, obo wiąz kiem każ de go z nas i o tym
obo wiąz ku bu do wa nia po ko ju Mat ka Bo ża
przy po mi na cią gle na róż ne spo so by. 

Na róż ne spo so by i my chce my przy -
jąć to Jej za pro sze nie, we zwa nie do tej
wiel kiej tro ski o ten naj więk szy dar – po -
kój, któ ry przy cho dzi od Chry stu sa Zmar -
twych wsta łe go, dla te go Eu cha ry stia nas
jed no czy. Oj ciec Jó zef mo dli się we
wszyst kich wa szych in ten cjach, ka pła ni
mo dlą się w in ten cjach, o któ re pro si Mat -
ka Bo ża Kró lo wa Po ko ju. Do łącz my te
wszyst kie proś by na szych serc, a zwłasz -
cza to wo ła nie o po kój ser ca, któ ry mo że
dać tyl ko Chry stus. Dla te go do Niej
przy cho dzi my. Wpa tru je my się z bli ska
w Jej oczy uważ ne i słod kie, któ re pa trzą
z mi ło ścią na ludz ki świat, wciąż pa trzą
z mi ło ścią na ludz ki świat, z tą naj więk szą
tro ską, aby czło wiek po znał, po ko chał
Chry stu sa, aby żył Chry stu sem, aby za pa -
trzył się w wiecz ność – to dla te go tu je ste -
śmy. Bar dzo wam dzię ku ję za to pięk ne,
peł ne wia ry trwa nie tu taj dzi siaj. Nie ma
nic pięk niej sze go jak być obec nym. Mat ka
Bo ża ty le ra zy po twier dza swo ją obec -
ność, że jest z Ko ścio łem, jest z czło wie -
kiem i nie ma nic pięk niej sze go jak od po -
wie dzieć na to za pro sze nie obec no ścią.
Dla te go je ste śmy tu taj obec ni. (cdn)

Śla da mi na szej wia ry – 3

Dzień 7 – 15 paź dzier ni ka 2013 r.
Wcze snym ran kiem po że gna li śmy

pięk ny Rzym i ru szy li śmy w dro gę, pro -
wa dzą cą nas na po łu dnie Włoch. Pod czas
dro gi ka pła ni pro wa dzi li mo dli twę, a na -
stęp nie na sze sio stry: Ewa i Wan da opo -
wia da ły nam o miej scu, do któ re go zmie -
rza li śmy. By ło nim wzgó rze Mon te Cas si no
tak bli skie Pol sce i Po la kom. Na szczyt
pro wa dzi bar dzo krę ta i nie bez piecz na dro -
ga. Ale za to im wy żej wspi nał się nasz au -
to kar mo gli śmy po dzi wiać co raz pięk niej -
sze wi do ki. Wspa nia łe, wy so kie gó ry do
po ło wy przy sło nię te by ły war stwą mgły,
któ ra spo wi ła do li nę. Po wy żej wi dać by ło
szczy ty i wy ła nia ją cy się błę kit nie ba. 

Po wo li do tar li śmy do opac twa be ne -
dyk tyń skie go za ło żo ne go przez św. Be -
ne dyk ta w pierw szej po ło wie VI w.
W tym miej scu na pi sał on re gu łę dla za -
ko nu, któ ry utwo rzył. Moż na ją stre ścić
w dwóch sło wach: ora et la bo ra, co zna -
czy módl się i pra cuj. Na Mon te Cas si no
po zo stał aż do śmier ci. Pierw sze kro ki
skie ro wa li śmy do kryp ty, gdzie znaj du je
się grób, w któ rym św. Be ne dykt po cho -
wa ny jest ze swo ją sio strą bliź niacz ką
– św. Scho la sty ką, za ło ży ciel ką be ne dyk -
ty nek. Tam ka pła ni od pra wi li dla na szej
gru py Mszę Świę tą. Na stęp nie prze szli -
śmy do głów ne go ko ścio ła, kie ru jąc się
w stro nę dzie dziń ca. Wszyst kie za bu do -
wa nia w cza sie II woj ny świa to wej zo sta -
ły do szczęt nie znisz czo ne. Klasz tor zo stał
póź niej od bu do wa ny i za cho wał wy gląd
sprzed bom bar do wa nia. 

Po ni żej opac twa po ło żo ny jest cmen -
tarz żoł nie rzy pol skich po le głych w bi twie
o Mon te Cas si no, trwa ją cej od 11 do 19 ma -
ja 1944 r. Bi twa za koń czy ła się zwy cię -
stwem II Kor pu su Pol skie go pod do wódz -
twem gen. Wła dy sła wa An der sa oraz wojsk
alianc kich, a to otwar ło dro gę do wy zwo le -
nia Rzy mu. Jed nak stra ty by ły ogrom ne.
Na tym miej scu spo czy wa 1072 wal czą -
cych. To ka wa łek Pol ski na ob cej zie mi. Od -
czu wa ło się nie zwy kłą at mos fe rę. Pa nu ją ca
ci sza prze nik nę ła nas aż do głę bi ser ca... Na -
wet słoń ce wy szło zza chmur, oświe tla jąc
bia łe, ka mien ne krzy że. Z oko licz nych la -
sów do bie gał je dy nie cu dow ny śpiew roz -
ma itych ga tun ków pta ków Jak by ta zie mia
chcia ła wy na gro dzić i po dzię ko wać po le -
głym za tru dy wal ki i prze la ną krew. 

Miej sce to skła nia do mo dli twy za tych,
któ rzy od da li swo je ży cie i za Oj czy znę.
Na su wa się też re flek sja nad tra ge dią ja ką
jest woj na. Oby ni gdy wię cej ten dra mat
się nie po wtó rzył. Każ dy z nas mógł
przejść w za du mie po mię dzy gro ba mi.
W głów nym przej ściu po cho wa ny zo stał
abp Jó zef Gaw li na – ge ne rał dy wi zji Woj -
ska Pol skie go, któ ry był ka pe la nem w cza -
sie bi twy o Mon te Cas si no. Jest tak że grób
głów ne go do wód cy, gen. Wła dy sła wa An -
der sa i je go mał żon ki. Na to miast wo kół
cmen ta rza wy ry te są wy mow ne i głę bo kie
zda nia: „Prze chod niu po wiedz Pol sce,
że śmy po le gli wier ni w jej służ bie” oraz
„Za na szą i wa szą wol ność my żoł nie -
rze pol scy od da li śmy Bo gu du cha, cia -
ło zie mi wło skiej, a ser ca Pol sce”. Trud -
no by ło odejść z te go miej sca. Nie któ re
oso by prze ży wa ły to szcze gól nie głę bo ko,
ma jąc w pa mię ci człon ków swo ich ro dzin
wal czą cych w tej bi twie.

Dro ga po wrot na z gó ry, by ła jesz cze
trud niej sza. Jed nak nasz kie row ca bez
pro ble mu po ko nał ser pen ty ny i bez piecz -
nie zna leź li śmy się na au to stra dzie wio dą -
cej w kie run ku Pom pei. Z okien mo gli -
śmy zo ba czyć We zu wiu sza w ca łej oka za -
ło ści. To wła śnie po tęż ny wy buch te go
wul ka nu, któ ry na stą pił w 79 ro ku, cał ko -
wi cie znisz czył Pom pe je i Her ku la num.
Pierw sze z wy mie nio nych miast by ło ko -
lej nym punk tem na na szym piel grzy mim
szla ku. Jest tam ba zy li ka Mat ki Bo żej Ró -
żań co wej, wy bu do wa na przez bł. Bar to lo
Lon go. Czło wiek ten był ate istą, dok to -
rem pra wa, któ ry w pew nym mo men cie
ży cia prze żył głę bo kie na wró ce nie. Po -
słusz ny we wnętrz ne mu gło so wi zo stał
gor li wym apo sto łem Ró żań ca świę te go.
Spro wa dził do Pom pei ob raz Mat ki Bo żej
Ró żań co wej, przy któ rym wkrót ce za czę -
ły dziać się licz ne cu da. Wo kół sank tu -
arium Bar to lo za ło żył sie ro ciń ce, żłob ki,
szko ły, a tak że warsz ta ty pra cy dla miesz -
kań ców. W ten spo sób obok ru in za sy pa -
ne go po pio łem mia sta po wsta ło no we, 
po świę co ne Mat ce Bo żej Ró żań co wej. 

W ba zy li ce mo dli li śmy się przed cu -
dow nym ob ra zem Ma ryi oraz przy gro bie
bł. Bar to lo Lon go, któ ry mie ści się w bocz -
nej ka pli cy. Tam też mie li śmy Mszę Świę -
tą. A po niej by ła oka zja, by wła śnie w tym
miej scu za ku pić ró żań ce, a po po wro cie
ofia ro wać je bli skim i przy ja cio łom, prze -
ka zu jąc proś bę Ma ryi o co dzien ne od ma -
wia nie tej mo dli twy, zwłasz cza w for mie
No wen ny Pom pe jań skiej. 

Z Pom pei zmie rza li śmy już na Mon te
Sant’An ge lo, gdzie w do mu piel grzy ma
przy sank tu arium by ły dla nas przy go to -
wa ne noc le gi. To wiel ka ra dość, że w tym
szcze gól nym miej scu mo gli śmy po zo stać
dłu żej. Po dniu ob fi tym w licz bę od wie -
dzo nych wspa nia łych miejsc – choć tro -
chę zmę cze ni, ale we wnętrz nie szczę śli wi
i ubo ga ce ni – uda li śmy się na ko la cję,
a po tem na za słu żo ny od po czy nek. (cdn)

Mag da le na Bu czek 

W Echu 306, z oka zji mie sią ca Krwi
Pań skiej – lip ca, zo sta ły do każ de go nu -
me ru do łą czo ne ob raz ki z mo dli twą Za -
nu rze nia Dnia we Krwi Pa na Je zu sa.
Wie le osób py ta ło o po cho dze nie tej mo -
dli twy, któ rą do sta li śmy z „sie ci” i sa mi
nie mo gli śmy udzie lić źró dła po cho dze -
nia. Dla te go tym bar dziej dzię ku je my
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Sio strom Mi sjo nar kom Krwi Chry stu sa
i s. Ger tru dzie – au tor ce mo dli twy –
za prze sła nie wy czer pu ją cych in for ma -
cji na po wyż szy te mat i przed sta wio ne
roz wa ża nie za: Ko ro na Cier nio wa,
nr II -III 2012 r. Ob raz ki z pra wi dło wą
mo dli twą moż na na być u Sióstr: Mi sjo -
nar ki Krwi Chry stu sa, Chru sty 1a, 
96-200 Ra wa Ma zo wiec ka, 046-8144269,
www.sio stry mi sjo nar ki.pl 

Po ni żej przed sta wia my ko lej ną część
roz wa ża nej przez s. Ger tru dę mo dli twy. 

Mo dli twa za nu rze nia 
we Krwi Chry stu sa – 2

Za nu rzam w Two jej Krwi sie bie sa mą,
wszyst kie oso by, któ re dziś spo tkam, o któ -
rych po my ślę czy w ja ki kol wiek spo sób
cze go kol wiek o nich się do wiem. Za nu -
rzam mo ich bli skich i oso by po wie rza ją ce
się mo jej mo dli twie. 

Mniej wię cej wiem, jak bę dzie prze -
bie gać ten dzień – dom, pra ca, na uka...
Każ dy wie naj le piej sam. Spo tkam dziś
róż ne oso by, o nie któ rych coś wiem,
o nie któ rych się do wiem, nie któ re spo -
tkam na uli cy i nie wie le bę dę mo gła po -
wie dzieć, wie lu na wet nie za uwa żę za ję ta
my śla mi czy za ła twie nia mi. Spo tkam się
z per so ne lem przy chod ni, skle pu, ze
współ pra cow ni ka mi... Każ dy z nich ma
swo ją hi sto rię ży cia, swo je ra do ści i tro -
ski, za nu rza jąc ich we Krwi Chry stu sa po -
le cam ich Bo żej opie ce, Bo że mu mi ło -
sier dziu, ochro nie. Przez ra dio, te le wi zję,
in ter net, pra sę, od in nych... do wiem się
o wie lu wy da rze niach na świe cie. O tych
do brych ma ło się mó wi, bar dziej o tym,
co trud ne, złe, bo le sne... Dla te go za nu rza -
jąc te wszyst kie oso by we Krwi Zba wi cie -
la mo gę po móc Je zu so wi dzia łać w ich
ży ciu. Niech On to ro bi jak sam chce, bo
wie naj le piej, a mo że wła śnie ta mo ja
krót ka uf na mo dli twa po mo że ko goś ura -
to wać. Do sióstr czy księ ży czę ściej ktoś
zwró ci się z proś bą o mo dli twę, niż
do świec kich. Gdy bym chcia ła każ de go
dnia o każ dej oso bie pa mię tać bar dzo in -
dy wi du al nie, za chwi lę mu sia ła bym po -
wie dzieć – wię cej nie dam ra dy. A tak za -
nu rzam od ra zu we Krwi Zba wi cie la da ną
oso bę, tam jest bez piecz na, a po tem ogar -
niam mo dli twą wszyst kich ra zem. Je śli
Wasz ko le ga czy ko le żan ka w pra cy – czy
kto kol wiek, kto wie, że mo że – po pro sić
o mo dli twę, Krew Chry stu sa bę dzie naj -
sku tecz niej szą obro ną i po mo cą. Pro szę
też o ochro nę dla mnie sa mej, aby mnie
zło nie zwio dło, abym nie za czę ła my śleć

i dzia łać zbyt po ludz ku, abym nie przy -
spo rzy ła bó lu ni ko mu i umia ła trud ne sy -
tu acje prze mie niać w mi łość.

Za nu rzam w Two jej Krwi, Pa nie,
wszyst kie sy tu acje, któ re dziś za ist nie ją,
wszyst kie spra wy, któ re bę dę za ła twiać,
roz mo wy, któ re bę dę pro wa dzić, pra ce,
któ re bę dę wy ko ny wać i mój od po czy nek.

Za pra szam Cię, Je zu, do tych sy tu acji,
spraw, roz mów, prac i od po czyn ku.

Cze ka mnie dziś wie le pra cy al bo jej
brak i nie pew ność, co da lej. Nie da się
prze wi dzieć wszyst kie go, co się wy da rzy,
ale ja już to od da łam w rę ce Bo ga. On wie
o wszyst kim i bę dzie w tym wszyst kim
obec ny, bę dzie pro wa dził. Nie je den raz za -
sko czy mnie swo imi roz wią za nia mi, któ -
rych bym się ni gdy nie spo dzie wa ła ani nie
umia ła wy my ślić. Gdzie kol wiek pój dę, co -
kol wiek bę dę ro bić – On tam już bę dzie,
nie mu szę się bać. Mo gę iść spo koj na
na trud ną roz mo wę – Je zus bę dzie ze mną,
mo gę za jąć się nie przy jem ny mi za da nia mi,
bo Je zus je prze mie ni. Mo że obiek tyw nie
bę dą nie przy jem ne da lej, ale ra zem z Nim
dam ra dę po ko nać trud no ści i prze szko dy,
a On prze mie ni je w bło go sła wień stwo
i po moc bra ciom i sio strom. I w mo im od -
po czyn ku bę dzie Je zus obec ny. Tak czę sto
dziś nie ma cza su na od po czy nek, a jest on
prze cież po trzeb ny dla na sze go nor mal ne -
go funk cjo no wa nia. I jesz cze jed no – je śli
za pro si łam Je zu sa do te go wszyst kie go, co
dziś bę dę ro bić, nie po zwo lę so bie na nie -
po trzeb ne i nie wła ści we za cho wa nia, żar ty,
sło wa, a wie czo rem nie bę dę się mu sia ła
wsty dzić ani ża ło wać te go, co ze psu łam
czy za prze pa ści łam.

Pro szę, aby Two ja Krew prze ni ka ła te
oso by i spra wy, przy no sząc we dług Two jej
wo li uwol nie nie, oczysz cze nie, uzdro wie -
nie i uświę ce nie. Niech dziś za ja śnie je
chwa ła Two jej Krwi i ob ja wi się jej moc. 

Na wet, je śli zda rzy mi się coś nie -
wła ści we go, je śli wszyst ko pój dzie nie
po mo jej my śli, coś się za wa li czy skoń -
czy – Je zus o tym wie, On to wszyst ko już
przy jął i prze mie nił, jak wi no w Krew
pod czas Mszy św. On wie, co ko mu po -
trze ba i na wet naj więk sze prze kleń stwo
mo że prze mie nić w bło go sła wień stwo, bo
we wszyst kim współ dzia ła dla do bra tych,
któ rzy Mu ufa ją. Tak mó wi Pi smo, za tem
tak mu si być, bo Je zus ni ko go nie zwo dzi
i nie okła mu je, bo On jest wier ny i ko cha
bez gra nic i wa run ków. Za nu rza jąc
wszyst kich i wszyst ko w Je go Krwi mo gę
być spo koj na – On wy pro wa dzi do bro.
Ow szem, nie mo gę się tu zwal niać z dzia -
ła nia – co mo gę zro bić, po win nam zro bić,

uf na, że Pan uzu peł ni, oczy ści i po bło go -
sła wi. W ten spo sób za ja śnie je chwa ła Je -
go Krwi i ob ja wi się Jej moc – bo nie moż -
li we sta nie się moż li we, bo stra co ne oka że
się zy skiem, bo śmierć zo sta nie prze mie -
nio na w ży cie. Mo że ktoś od naj dzie dro gę
do Bo ga, ktoś po jed na się z bli ski mi, ktoś
wyj dzie z na ło gu i za cznie no we ży cie... 
Ja nie wiem, kto i co, ale Je zus wie.

Przyj mu ję wszyst ko, co mi dziś ze ślesz,
ku chwa le Two jej Krwi, ku po żyt ko wi Ko -
ścio ła Świętego i ja ko za dość uczy nie nie
za mo je grze chy, skła da jąc to wszyst ko
Bo gu Oj cu przez wsta wien nic two Ma ryi. 

To jest mo dli twa dla od waż nych.
Jed nak – prze cież mam świa do mość, że
je stem sła ba, że mam wie le do od po ku to -
wa nia w mo im ży ciu. Mam świa do mość,
że Ko ściół skła da się z ta kich sa mych sła -
bych i grzesz ni ków, jak ja, że jest ata ko -
wa ny, a je go pa ste rze po trze bu ją świa tła
w pro wa dze niu wier nych do Bo ga, w kie -
ro wa niu ca łym Ko ścio łem, aby nie po błą -
dził, aby nie dał się zwieść fał szy wym na -
ukom. Każ de go dnia spo ty ka ją nas róż ne
sy tu acje, cier pie nie jest obec ne w ży ciu
każ de go z nas. Dla cze go mia ła bym je
mar no wać? Le piej ofia ro wać za Ko ściół,
za świat, ra zem z Krwią Chry stu sa ofia ro -
wać Bo gu swo ją krew, pły ną cą w wy da -
rze niach dnia. Ku chwa le Krwi Chry stu sa
– ku chwa le Chry stu sa, je dy ne go Pa na
i Zba wi cie la. Ku po żyt ko wi Ko ścio ła – by
był świę ty i był przy sta nią dla wę drow -
ców tej zie mi. Za mo je grze chy, bym 
Bo ga ni mi wię cej nie ob ra ża ła i jak naj -
szyb ciej po śmier ci mo gła ra do wać się
prze by wa niem w nie bie.

Każ de go dnia spo ty ka ją mnie tak że
pięk ne i do bre rze czy, choć mo że nie za -
wsze i nie od ra zu po tra fię je za uwa żyć
i się ni mi cie szyć. Ale jest tak wie le mo -
men tów, w któ rych z ser ca wy pły wa mo -
dli tew ne wes tchnie nie: dzię ki Ci, Pa nie!
Tak że one są ob my te Krwią Chry stu sa,
tak że one są Je go da rem dla mnie. Tak że
te chwi le, spra wy... te ma łe i du że „po wo -
dy do wdzięcz no ści” pra gnę przyj mo wać
od Je zu sa ku Je go chwa le. Wdzięcz ność
otwie ra ser ce i po sze rza jąc je przy go to -
wu je na przy ję cie na stęp nych da rów
i łask, ja ki mi Pan chce mnie umoc nić
na dro dze, pod trzy mać, przy po mnieć
o Swo jej nie ustan nej opie ce na de mną.
Wy chwa lam Bo ga w Je go da rach i od da -
ję Mu cześć, a Je go chwa ła wy peł nia mo -
je ser ce i roz wi ja je do peł ni mi ło ści.

A dla cze go przez rę ce Ma ryi? Po nie -
waż Ona to, co zło żę w Jej rę ce, oczy ści,
upięk szy i po da ru je Je zu so wi. On ni cze go
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nie od mó wi swo jej Ma mie i z Jej rę ki na -
wet naj mniej sze „coś” przyj mie ja ko dar
Jej wiel kiej mi ło ści. A przez Nią bę dzie
mi ła twiej – to do bra Dro ga.

Od da ję sa mą sie bie do peł nej dys po zy -
cji Ma ryi, za wie rza jąc Jej mo ją prze -
szłość, przy szłość i te raź niej szość, bez wa -
run ków i bez za strze żeń. Amen.

Nikt, kto za ufał Ma ryi, nie zo stał za -
wie dzio ny. Je śli na le żę do Niej, Ona mo -
że się mną po słu gi wać i uczy ni mnie swo -
im po moc ni kiem w dzie le Jej Sy na. Ona
by ła przy mnie od po cząt ku mo je go ży cia
i bę dzie do je go koń ca, Ona prze pro wa dzi
mnie przez bra mę śmier ci, a naj pierw
przy go tu je na spo tka nie z Je zu sem. Mam
być jak Ma ry ja – Słu żeb ni ca Pań ska –
chcę być jak Ona – za wsze otwar ta
na Sło wo Bo że, za wsze go to wa do służ by,
bez piecz na pod płasz czem Jej opie ki.
Mam być ży wym Kie li chem dla Krwi 
Je zu sa – jak Ma ry ja – zbie rać w swym
ser cu krew do świad czeń i łą czyć z Je go
Krwią, przyj mo wać Je go Krew w cier pie -
niu bliź nich dla ra to wa nia wie lu. Być jak
ży wa mon stran cja, by Je zus obec ny
w mo im ży ciu był wi docz ny dla in nych,
by On prze ze mnie mógł pro wa dzić
do Oj ca Nie bie skie go.

Wie le ra zy, kie dy do wia dy wa łam się
o wy pad kach, cho ro bach czy trud no -
ściach róż nych lu dzi, my śla łam o tym, że
to wy da rze nie zo sta ło już ra no za nu rzo ne
we Krwi Chry stu sa, że Je zus o tym wie -
dział i był w tym obec ny. Szłam kie dyś
do urzę du za ła twiać spra wę, na któ rej tak
na praw dę się nie zna łam, wie dzia łam ty le
o ile. Ba łam się spo tka nia, bo też trud no
roz ma wiać o czymś, co jest nie zna ne,
a trze ba po dej mo wać ja kąś de cy zję. Kie -
dy pod je cha łam pod urząd, po my śla łam
so bie, że prze cież tę sy tu ację już ra no za -
nu rzy łam we Krwi, więc nie mam się cze -
go bać, prze cież pro si łam o uwol nie nie,
oczysz cze nie, uzdro wie nie i uświę ce nie
– we dług wo li Je zu sa, On tam jest ze mną.
Po szłam spo koj na na spo tka nie, spra wę
uda ło się za ła twić bez więk szych trud no -
ści a pan urzęd nik po mógł mi i był nie -
zwy kle życz li wy. Ileż ra zy świa do mość
ofia ro wa nia, za nu rze nia we Krwi Chry -
stu sa ko goś czy ja kiejś sy tu acji da wa ła 
mi po czu cie po ko ju i bez pie czeń stwa...
Je stem Je zu so wi wdzięcz na za tę mo dli -
twę i od ma wiam ją świa do mie każ de go
ra na za raz po wsta niu z łóż ka.

Bło go sła wio na Krew No we go i Wiecz -
ne go Przy mie rza Bo ga z czło wie kiem,
Bo ga z każ dym z nas tak bar dzo oso bi -
ście. Niech sta nie się tak że Wa szą mo cą,

Wa szym po ko jem, bez pie czeń stwem,
ochro ną, god no ścią i wiel ko ścią. Cen trum
Wa szej mo dli twy i Wa sze go ży cia. Amen.

s. Ger tru da, MSC

Su ple ment do
Echa Me dziu gor ja 36 – 1

Me dziu gor je wzy wa Ko ściół do od -
no wie nia (cz. 2). Wy da rze nia Me dziu -
gor skie prze ży te przez o. Jo zo Zo vko –
opra co wa nie o. Bar na ba He chich ofm.

O. Jo zo – Na dro dze roz wo ju du cho -
we go, spo wo do wa ne go przez wy da rze nia
w Me dziu gor ju, na po tka łem wie le prób.
Wśród nich by ły mo je oba wy i py ta nie
Ko ścio ła, któ re u mnie by ło co raz sil niej -
sze, czy to wszyst ko, co na stą pi ło i wy stę -
pu je w Me dziu gor ju, po cho dzi od Bo ga,
czy w tych zda rze niach fak tycz nie dzia ła -
ła rę ka Bo ga?

Na po cząt ku my śla łem, że cho dzi
o „wy czyn”, a ja by łem bar dzo za nie po -
ko jo ny, bo nie mo głem do kład nie śle dzić
tre ści orę dzi Mat ki Bo żej, ani sen su we -
zwań, któ re Ona kie ro wa ła do nas. Wąt pi -
łem i oba wia łem się, że ze swej stro ny
prze ciw nik ze chce stwo rzyć „ba ła gan”
na sce nie dla osła bie nia na szej pra cy. Nie
zna łem bli żej mło dych, szcze gól nie Mir -
ja ny, któ rej ni gdy nie wi dzia łem. Ten mój
lęk po wstał z fak tów kon kret ne go ży cia
i z kon kret nych oko licz no ści, obaw, któ re
by ły ma ni fe sto wa ne wcze śniej. Za le d wie
uda ło mi się zro zu mieć, że wy da rze nia te
nie by ły dzie łem czło wie ka; wszyst ko by -
ło po pro stu ła twiej sze. Po zo sta ła mi jed -
nak wąt pli wość, czy fak ty te by ły dzie łem
sza ta na, wro ga Ko ścio ła, na sze go ży cia,
na sze go apo sto la tu, na szej wia ry, czy by -
ły dzie łem Bo ga?

Lu dzie za da wa li na tar czy we py ta nia
i nie by łem w sta nie od po wie dzieć ni ko -
mu, bo nie do świad czy łem po dob nych
wy da rzeń, ani nie pró bo wa łem. Lu dzie
by li za sko cze ni szyb ko ścią z ja ką mło dzi
wspi na li się na Pod brdo, z te go nad cho -
dzą ce go tłu mu. By li za sko cze ni ilo ścią
zna ków, któ re moż na by ło zo ba czyć (np.
zna ki świetl ne, itp.).

Wszyst ko to do pro wa dza ło mnie
do zde ner wo wa nia, bo nie wie dzia łem
czy fak ty po cho dzą od Bo ga, czy też nie.
Od czu wa łem, pa trząc na tę ma sę na pły -
wa ją cych lu dzi, wiel kie za in te re so wa -
nie. Wszyst ko za trzy ma ło się we mnie,
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po bu dza ło do głę bo kie go smut ku, bo nie
by łem w sta nie przy jąć ser cem wia do mo -
ści i sło wa z Nie ba, do pó ki nie roz wią za -
łem wszyst kich wąt pli wo ści i trud no ści.

Szcze rze mó wiąc – chciał bym po wie -
dzieć, nie mal wy znać – że nie czu łem po -
trze by, by roz ma wiać z kim kol wiek. Za -
miast te go czu łem sil ną po trze bę roz mo wy
z Bo giem: „Mój Bóg jest ży wy, wie rzę
w Nie go, mój Bóg wie i chce mi po wie -
dzieć, czy te rze czy po cho dzą od Nie go,
czy nie. On nie chce zo sta wić tych rze czy
w nie pew no ści”.

Po sze dłem więc do Ko ścio ła. By ła nie -
dzie la, za pro si łem ca łą pa ra fię i wszyst -
kich obec nych wier nych by przy szli ok.
15.00, po ka te che zie, aby mo dlić się, aby
Pan nas oświe cił. Ko ściół był pe łen. Od -
mó wi li śmy ró ża niec, pod czas któ re go za -
pro po no wa łem dłu gie roz wa ża nia na te -
mat po szcze gól nych ta jem nic. Na koń cu
ró żań ca, oko ło 17.30, po pro si łem lu dzi,
aby nie szli na Pod brdo. Mo im za mia rem
by ło od dzie le nie cie ka wo ści od na wie dze -
nia przez Bo ga.

W mo im umy śle i w mo im ser cu
brzmia ły nie ustan nie sło wa Je zu sa: „Wte -
dy je śli by wam ktoś po wie dział: „Oto tu
jest Me sjasz” al bo „Tam” (Mt 24,23).
I wte dy ogar nął mnie strach, my śląc: mo że
ta sy tu acja to wła śnie jest ta na sza, dla te -
go, że się mó wi: „Oto tu jest Mat ka Bo -
ża, Mat ka Bo ża jest tam” a lu dzie po zo -
sta ją ta cy sa mi! By ły to trud no ści, któ re
wy ci snę ły na mnie swo je pięt no. By łem
smut ny, kie dy po zo sta łem sam w ko ście le,
aby się mo dlić. Wte dy to po raz pierw szy
za re ago wa łem na głos Bo ży mó wią cy
do mnie: „Wyjdź i ochroń dzie ci”.

Czy ta łem frag ment z Księ gi Wyj -
ścia, któ ry otwo rzy łem przez przy pa dek,
a któ ry mó wił o nie po ko ju Moj że sza. Sie -
dzia łem w trze ciej ław ce z le wej stro ny,
pół me tra od brze gu. Usły szaw szy głos,
na tych miast opu ści łem ław kę, przy klęk -
ną łem i wy sze dłem na ze wnątrz. Spo tka -
łem dzie ci i za pro wa dzi łem je do biu ra pa -
ra fial ne go, ukry wa jąc je w bez piecz nym
miej scu. Schodząc po schodach spo -
tkałem nadbiegających mi li cjan tów, któ -
rzy za py ta li mnie czy wi dzia łem dzie ci?
Od po wie dzia łem: „Tak, wi dzia łem je”,
a mi li cjan ci pobiegli dalej.

To był pierw szy znak, któ ry ude rzył
mnie ja ko znak od Bo ga, ale cie ka we jest
to, że nie by ło to dla mnie wy star cza ją ce.
By łem zbyt wy ma ga ją cy, i po wie dzia łem:
„do pó ki nie wło żę mych dło ni, nie mo -
gę uwie rzyć”. Nie mal bo ję się te raz o tym
mó wić, ale czu łem na mo ich bar kach
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ogrom ną od po wie dzial ność przed Bo giem,
czu łem ją tak że ja ko pro boszcz. I mó wi -
łem: „Pa nie, ten tłum lu dzi pró bu je do -
wie dzieć się, czy jest to Two je dzie ło czy
nie? A ja mu szę im do ra dzić”.

I tak za czę ły się mo je spo tka nia z Bo -
giem, któ re w Me dziu gor ju ob ja wia ją się
przez Je go Mat kę – spo tka nia re al ne, któ -
re po pro wa dzi ły mnie do od po wie dzial nej
dro gi w głę bię.

Od te go mo men tu prze ją łem się tyl ko
jed nym, głę bo kim pra gnie niem, aby tym
wszyst kim oso bom, któ re szu ka ją, po wie -
dzieć: „moż na zna leźć”. Wszyst kim lu -
dziom, któ rzy przy cho dzą mu szę po wie -
dzieć: „nie przy sze dłeś do pu stej gó ry, nie
przy sze dłeś do pu ste go ko ścio ła”. Mu szę
za pro sić ich do po rzu ce nia ich cie ka wo ści
i prze mie nie nia jej w praw dzi we spo tka -
nie, aby za cząć ro bić to, o co Bóg pro si.

Za czą łem więc co wie czór od ma wiać
Ró ża niec przed i po Mszy Świę tej, mo dlić
się nad cho ry mi, a Bóg po twier dzał swo ją
obec ność zna ka mi, cu da mi, na wró ce nia -
mi, uzdro wie nia mi fi zycz ny mi. (cdn)

Ha gio te ra pia (le cze nie świę to ścią) to

Hagioterapia (leczenie świętością) to po -
moc du cho wa w usu wa niu pro ble mów du -
szy, czę sto okre śla na ja ko uzdro wie nie
we wnętrz ne, jest w dzi siej szym świe cie
co raz bar dziej do strze gal na i do ce nia na,
ja ko źró dło uzdro wie nia rów nież fi zycz ne -
go. Ze wzglę du na to, że ha gio te ra pia nie
jest prze zna czo na wy łącz nie dla wier nych,
lecz tak że dla nie chrze ści jan i ate istów,
moż na mó wić o pra cy nie tyl ko dusz pa -
ster skiej, ale i ewan ge li za cyj nej. Jest ona
rów no cze śnie ro dza jem dia lo gu i dzia łal -
no ści eku me nicz nej w Ko ście le i w świe -
cie. Je zus jest Zba wi cie lem każ de go czło -
wie ka, ca łej hi sto rii ludz ko ści i wszyst kich
lu dzi. Tak więc rów nież i Ko ściół po sła ny
zo stał do wszyst kich lu dzi. Nakład: 12.900 egz.
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Pod sta wy ha gio te ra pii to za rys naj -
waż niej szych za ło żeń me to dy oraz za pis
świa dectw jej sku tecz no ści w le cze niu
cho rób du cha i uza leż nień. Jed nym z ro -
dza jów mo dli twy le czą cej ludz ką du szę
jest dzię ko wa nie Bo gu za wszyst ko. Nie
jest trud no dzię ko wać Bo gu za do bro, któ -
re spo ty ka nas w ży ciu. Trud niej jest jed -
nak dzię ko wać za to, co złe. Dzię ko wać
Bo gu za to, co ne ga tyw ne, ozna cza dzię -
ko wać za uf ność, że pro wa dzi to ku do -
bre mu. In ny mi sło wy dzię ko wać zna czy
nie dać się zwieść si łom złym, lecz z po -
mo cą do bra zwy cię żać zło. 

Od kry cie te ra pii du cho wej przed sta -
wia rze czy wi stość du cho we go wy mia ru
czło wie ka, głów ne scho rze nia te go ob -
sza ru oraz spo sób prze pro wa dze nia du -
cho wej te ra pii. Czło wiek jest ca ło ścią
zło żo ną z trzech nie roz dziel nych sfer:
cia ła, psy chi ki i du cha – i nie mo że igno -
ro wać żad nej z nich bez groź by utra ty
rów no wa gi. Od kry cie te ra pii du cho wej
ja wi się więc nie tyl ko ja ko szan sa wyj -
ścia ze śle pe go za uł ka cy wi li za cji pie nią -
dza i la icy zmu, ale przede wszyst kim 
ja ko spraw dzo na w prak ty ce dro ga
uzdro wie nia sto sun ku czło wie ka do Bo ga
i do sie bie sa me go. Czym jest cho ro ba
du cho wa? Cen tral nym po ję ciem dla
zdro wia jest „ży cie”. Czło wiek jest du -
cho wo cho ry, je że li coś za gra ża je go ży -
ciu du cho we mu, lub kie dy cho re są je go
du cho we or ga ny i znisz czo na zo sta je któ -
raś z je go cnót. Jest zdro wy, je śli jest do -
bry, lo jal ny, kie dy ko cha a cho ry – je śli
jest zły, zdraj cą, kie dy nie na wi dzi. Na ło -
gi, grze chy, uza leż nie nia, re zy gna cja, de -
pre sja i skłon no ści sa mo bój cze to cho ro -
by du cha. Gdzie one po wsta ją? Ja kie są
przy czy ny ich scho rzeń? Głów nie to zło,
żą dza i ura zy.

Ks. prof. dr Tomislav Ivancić

Ha gio te ra pia

Kàcik wydawniczy

Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va
Čolo za czę ło się o 15:07 i trwało 8 min.
Mat ka Bo ża ob ja wi ła się trzy ma jąc
Dzie ciąt ko Je zus na rę kach i prze ka za ła
na stę pu ją ce orę dzie, któ re po da je my
na str. 1.

25 stycz nia w Gro bie Pań skim, 
o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej
Po ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel -
ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa.

Od Redakcji

2 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św.
An drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko -
wie, spra wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św.
w in ten cji na szych dro gich zmar łych
współ pra cow ni ków Echa: Cze si Mir -
kie wicz (w 17 rocz ni cę śmier ci) i jej mę -
ża Ma ria na, don An ge lo Mut ti (w 14
rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi czo wej,
Kry si Plu ciń skiej, Wła dzi Ka raś, Sta si
Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej,
Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bor, Ja dzi Kup -
czak i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. Ser decz nie za pra sza my.

ZIE MIA ŚWIĘ TA
•  Re ko lek cje Wiel ka noc ne Zie mia

Świę ta 11-21.04.14 r. In for ma cje
w Re dak cji.

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA
W POL SCE

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą -
cych) z Me dziu gor ja lub z nim zwią za -
nych, po na wia my apel dla pa ra fii lub
ośrod ków, któ re na swo im te re nie chcia ły -
by ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da -
niu za mó wień li stow nie i na gra niu na se -
kre tar kę, pro si my po dać do kład nie i wy -
raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo numer
te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 
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